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G A Z E T A  B U D O W N I C Z Y C H  E L E K T R O W N I  „ K O Z I E N I C E ”

L E K T R O W

S T A N IS Ł A W  R A C Z Y Ń S K I 
D y r e k to r  „ E lb u d u ”

nie p row adzi 60 budów  w  
ty m  około 20 lin iow ych  i 
40 s tacy jnych . P rze ró b  ro  
czny w 11973 r. w ynosi 
440 m in. zł. S iedziba tego 
P rzed s ięb io rs tw a  z n a jd u je  
się w  W arszaw ie, ul. K ra  
kow ska  64.

D y rek to rem  N aczelnym  
je s t — inż. S tan is ław  RA 
CZY N SK I, Z -cą D y rek to ra  
ds. tech n iczn y ch  —• inż. 
L udw ik  SO B IESIA K , Z -cą 
D y rek to ra  ds. ekonom icz­
nych  — m gr D onat K M IE  
C IK  a K ierow n ik iem  Dzia 
łu  W ykonaw stw a — inż. 
Jan u sz  JA R U G A .

To sp ec ja lis tyczne  P rzed  
sięb iorstw o p row adzi b u ­
dow ę sieci e le k tro e n e rg e ­
tycznej na te ren ach  w o je ­
w ództw : w arszaw sk iego ,
łódzkiego, częściowo kielec 
kiego, b iałostockiego i zie­
lonogórskiego.

G łów nym  zadan iem  ,,E1 
b u d u ” je s t budow a Sieci 
od 140 kV  do 400 kV. 
,,E lbud” b u d u je  rów nież 
całą podstaw ow ą sieć k a - 
b low o-podziem ną w  W ar­
szaw ie. W la ta c h  197'2—73 
P rzedsięb io rstw o  to w yko-

Minisler Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych

N A CZELN Y  D Y R EK TO R  
Z jednoczen ia  P rzed s ięb io rs tw  
E lek tro w n i i  P rzem y słu  
O b y w ate l m gr inż. J . W O JT O W IE C K I

W  zw iązku  z m e ld u n k iem  z d n ia  2 lis to p ad a  
1973 r. o p o m yślne j rea liz ac ji p o d ję ty ch  zobow ią­
zań i p rzed te rm in o w y m  p rzek azan iu :

K O Z IE N IC E  R O K  I 15— 30 L IST O PA D A N r 13/73 
m iam im  ■

R oboty  n a  budow ie V 
b loku  zn a jd u ją  się w  fazie 
w ykończeniow ej. N a o d c in ­
ku  ko tłow ym  po traw ien iu  
II  uk ładu , d m uchan iu  i łu ­
gow aniu  d em o n tu je  się pro 
w izorki. B rygady  „E nergo ­
m o n tażu ” kończą w y k o n y ­
w an ie  schodów  i podestów . 
U ruchom ien ie  tu rb in y  prze  
w idyw ane  je s t w  p ie rw ­
szych dn iach  g ru d n ia . D ach 
e le k tro f iltra  i k an a ły  w y ­
lotow e będą gotow e do 
30 listopada. „ In s ta l” w  blo 
ku V w y konu je  in s ta lac ję  
g rzew czą docelow ą o raz  in ­
s ta lac je  p,poż. tra n s fo rm a ­
to ra  i k an a łó w  kab low ych . 
S p ię trzen ie  ro b ó t n a  odcin ­
ku  ko tłow ym  w ystąp iło  w  
rea lizac ji zadań  „E nergo- 
a p a ra tu ry ” p rze jm u jące j 
f ro n ty  ro b ó t od „E nergo­
m o n tażu ”. B ry g ad a  L eopo l­
da  D an ie la  („E nergoapara- 
tu r a ”) m ająca  do w y k o n a­
n ia  duży zak res ro b ó t w  
m aksym aln ie  skróconym  
czasie p rzed  rozpalen iem  
ko tła  p raco w ała  n on -s top  
n a  w yd łużonym  dniu . P o ­
dobne sp ię trzen ie  w ystąp i

Realizacja zo b o w ią za ń

Na fin iszu
w p racy  b rygady  T adeusza 
N ow akow skiego  z m aszy­
now ni w  w yn iku  opóźn ie­
n ia  dostaw  a p a ra tu ry  na 
po m ia ry  specja lne . O póź­
n ien ie  tej dostaw y uniem oż 
liw ia udostępn ien ie  fro n tu  
ro b ó t d la  „T erm o izo lac ji”. 
N atom iast p r a c o w n i c y  
„ E n e rg o ap a ra tu ry ” z b ry ­
gady Z dzisław a C zcrn ikow - 
skiego bez w iększych  za ­
k łóceń  kończą m ontaż  urzą 
dzeń n a s taw n i. R ów nolegle 
z m ontażem  prow adzone są 
próby  rozruchow e. N a jp o ­
w ażn ie jszy  p rob lem  n a  b u ­
dow ie ob iek tu  głów nego to 
zapew n ien ie  f ro n tu  robó t 
b rygadom  schodzącym  z 
b loku  V. B rak  do staw  po­
w odu je  p e rtu rb a c je  o rg an i­
zacy jne. W b loku  VI znacz­
n ie  ogran iczone z tego 
w zględu fro n ty  robó t m a 
b ry g ad a  „E nergom on tażu”

m o n tu jąca  ru ro c iąg i o le jo ­
we. Bez zakłóceń p rzeb ie ­
g a ją  dostaw y  w  zak res ie  
sam ej tu rb in y . B ra k  je s t 
je d n a k  n ad a l ru rociągów  
p rzy tu rb in o w y ch  i a rm a tu ­
ry . P raco w n icy  odcinka  
kotłow ego „E n erg o m o n ta­
żu ” w  b loku  VI m o n tu ją  
obecn ie  część ciśnieniow ą. 
W b loku  V II rozpoczęto 
m on taż  zaw ieszeń  ko tła . 
N ad a l b rak  je s t  o b ro to ­
w ych ogrzew aczy p ow ie trza  
i poda jn ik ó w  w ęgla dla 
b loków  V II i V III, a  d la 
b loku  V III  rów n ież  m ły ­
nów . Ze w zględu n a  zb liża­
jący  się te rm in  rozpoczęcia 
robó t trzeciego e ta p u  i zwią 
zany z tym  dem ontaż to ­
rów , p iln ą  sp raw ą s ta je  się 
w ciągnięcie  w alczaka  ko tła  
V III — w  późniejszym  te r­
m in ie  tra n sp o r t i ro z ład u ­
n e k  nie będzie m ożliw y.

W arto  podkreślić , że działa 
już  w ykonane przez ,,I n ­
s ta l’’ p row izoryczne ogrze­
w an ie  w  zak res ie  bloków  
V— V III. Zm ian* te m p e ra ­
tu ry  nie odczuw ają  jeszcze 
w  pełn i b rygady  m ontażo­
we, poniew aż b y dynek  nie 
je s t jeszcze całkow icie 
zam kn ię ty . Do zakrycia  po ­
zostało około 4,5 tys. m 2 
p rzes trzen i (w tym  1000 m 2 
p re fab ry k a tó w , silne w ia try  
i opady u tru d n ia ją  p race  
b ry g ad  „ B e to n -S ta lu ”, p o - 
g a rsza jąć  w a ru n k i t r a n s ­
p o rtu  p re fab ry k a tó w , pow o 
du jąc  w y krzyw ian ie  ścian  
luksw erow ych .

Z rozeznan ia  p rz e p ro w a ­
dzonego w k ie ro w n ic tw ach  
budów  w ynika , że m im o 
licznych tru d n o śc i zobow ią­
zan ie  zostan ie  do trzym ane.

(1)

El. K ozienice — b loku  N r 4 o m ocy 200 MW — 
w  d n iu  25.X.1973 r., co s tan o w i 67-dn iow c p rzy ­
spieszenie w  s to su n k u  do skróconego  cy k lu  r e a ­
lizacji,

El. R ybn ik  — B loku  N r 3 o m ocy 200 M W  — 
w  dn iu  20.X.1973 r., co s tan o w i 11-dniow e p rzy ­
spieszenie w  s to su n k u  do sk róconego  cyk lu  re a l i­
zacji,
oraz w ykonan ie  p lan u  rzeczow ego 1973 r. w  e le k ­
tro w n iach  ko n d en sacy jn y ch , k tó ry  w ynosi 1400 MW 
sk ładam  serdeczne podziękow an ie  i g ra tu la c je  W am 
i za W aszym  po śred n ic tw em  Z ałogom  i K ie ro w n ic ­
tw om  budów , rea lizu jący m  te  e lek tro w n ie , a k ty ­
w ow i spo łeczno-po litycznem u o raz  w szystk im  
przedsięb io rstw om  b u d ow lano -m on tażow ym , zg ru ­
pow anym  w  g en era ln y m  w y k o n aw stw ie :
— W arszaw skiego P rzed s ięb io rs tw a  B udow y E lek ­
tro w n i i P rzem y ślu  „ B e to n -S ta l” ,
— Ś ląskiego P rzed s ięb io rs tw a  B udow y E lek trow n i 
i P rzem y ślu  — „E nergożelbet”.

P rzed te rm in o w e  oddanie  ty ch  ob iek tów  rzeczo­
w ych  je s t ogrom ną zasługą W aszych  Zaióg, k tó re  
z pe łnym  pośw ięceniem  re a liz u ją  odw ażnie  i od ­
pow iedzia ln ie  p od ję te  zobow iązania, p rz y sp a rz a ją ­
ce gospodarce n a ro d o w ej dodatkow e korzyści m a ­
te r ia ln e , ta k  bardzo  po trzebne  n a  obecnym  e tap ie  
rea liz ac ji N PG .

Z pe łną  sa ty s fak c ją  p rzek azu ję  słow a u zn an ia  dla 
W aszych Załóg bud u jący ch  te  e lek tro w n ie  i życzę 
Im  dalszych  sukcesów  w  p racy  zaw odow ej i w  ży ­
ciu osobistym .

M IN IST E R  
PO D SE K R E T A R Z  STANU 

m gr inż. A N D R Z E J SZOZDA

*  *
Przedstawiamy wykonawców

W izytówka „Elbudu”
W arszaw a, dn. 6 lis to p ad a  1973 r.

Zastępca przewodniczącego 
KOM ISJI PLANOWANIA  
PRZY RADZIE MINISTRÓW

p  R ZED SIĘB IO R STW O  
B u dow nic tw a  E lek tro  

energetycznego , Z ak ład  Bu 
dow y S ieci E lek try czn y ch  
„E lbud” is tn ie je  od 1949 r. 
Z a tru d n ia  1200 osób. Ro :z

nało  całe okab low an ie  
zw iązane z p rzebudow ą Wi 
słostrady .

R oboty  zw iązane z budo 
w ą rozdzieln i p rzy  e lek ­
tro w n i „E lbud” w ykonu je  
po raz  p ierw szy , w łaśn ie  
n a  -budowie E lek tro w n i 
,.K ozienice”. Z astosow ano 
tu  now e rozw iązan ia  te c h ­
niczne zap ro jek to w an e  
przez  „E n e rg o p ro jek t” K ra  
ków , k tó re  pozw oliły  na 
zastosow anie k o n s tru k c ji 
cynkow ych.

N a budow ie E lek tro w n i 
„K ozien ice” „E lbud” zaprę 
zen tow ał odm ienną  o rgan i 
zację, w y p racow yw aną  od 
1956 r., po legającą  na  pro 
w adzen iu  ro z ru ch u  u rz ą ­
dzeń w e w łasnym  zakresie . 
R ozruchu  rozdzie ln i doko­
na ła  g ru p a  rozruchow a pod

k iero w n ic tw em  inż. C zesia 
w a B lażew skicgo. Rozdziel 
n ia  p ra c u je  dobrze. J e s t  to 
w yn ik  dużego zaangażow a- 

_ n ia  i s o lid n e j, p racy  całej 
'Z a ło g i, a  w  szczególności 
Z b ign iew a E k sz ta jn a , E u ­
gen iusza  P iaseckiego, S ta ­
n is ław a  O stolskiego i S te ­
fan a  M yszkow skiego.

P rzec ię tn y  w iek  Załogi 
— 35 la t. M in im um  w y ­
ksz ta łcen ia  — podstaw ow e 
zaw odow e z p rzeszko le­
n iem  spec ja listycznym  o r­
gan izow anym  w e w łasnym  
zak res ie  pr-zez P rzedsięb io r 
stw o. .

„E lbud” d b a  o k w a lif i­
k ac je  sw ojej Załogi. P rzy  
Z ak ładzie  w  W arszaw ie 
zorganizow ano Szkołę Z a ­
w odow ą, k tó ra  p rzez  osiem  
D O K O Ń CZEN IE NA STR. 2

PE-02-42/73
T ow arzysz  inż. JO Z E F  Z IE L IŃ SK I 
D y rek to r G enera lnego  W ykonaw stw a 
„B e to n -S ta l” 

i B udow a e le k tro w n i „K ozien ice”

W zw iązku  z p rzed te rm in o w y m  p rzek azan iem  do 
eksp lo a tac ji B loku  N r 4 sk ład am  T ow arzyszow i 
D yrek torow i, a  za  W aszym  po śred n ic tw em  — Z a ­
łogom w szystk ich  p rzed s ięb io rs tw  b u d u jący c h  e lek ­
trow n ię  K ozienice — serdeczne  g ra tu la c je .

D otychczasow e w yn ik i W aszej p racy  p rzyczyniły  
się w  pow ażnym  s to p n iu  do z ró w n o w a ż e n ia 'k ra jo ­
wego b ilan su  energetycznego , co pozw ala  nam  po­
k ryć  bez w yłączeń  szybko rosnące  zap o trzeb o w a­
nie ludności i go spodark i n a  en e rg ię  e lek try czn ą . 
M ając  nadz ie ję , że obecne sukcesy  będą  k o n ty n u o ­
w ane życzę zakończen ia  w 1974 ro k u  e tap u  
8X200 MW, a  n a s tęp n ie  k o le jnych  o siągn ięć przy  
budow ie p ie rw sze j w  Polsce e le k tro w n i z b lokam i 
500 MW. I

Ł ączę uścisk  d ioni 
m gr inż. JA N  C H Y L IŃ SK I

B u d y n e k  n r  17

B ry g a d a  E D W A R D A  P Y K I, „ B e to n - S ta l” .

Raport z budowy XVII

Sprawna realizacja podjętych zobowiązań
O sta tn ie  -dwa tygodnie, 

by ły  d la buidówy Z akładów  
B etonów  K om órkow ych 
ja k  zw ykle bardzo  praco 
w ite . Z robiono w  ty m  o- 
k res ie  czasu w iele i w iele 
się zm ieniło.

B ry g ad y  H en ry k a  N ow a 
kow skiego i E m ila Sasim a 
zakończyły  m ontaż  elem en 
tów  p re fab ry k o w an y ch . Z 
pod ję tego  zobow iązan ia  w y

w iązały  się rów n ież  b ry ­
gady m u ra rsk ie  W iesław a 
O stałow skiego  i S te fan a  
S kow ronka. N a ukończen iu  
są ju ż  robo ty  szk larsk ie .

M ócne tem po  d y k tu ją  
b ry g ad y  p rzed s ięb io rs tw  
podw ykonaw czych . Józef 
B a rtk o w iak  z L .P .I.P . w raz  
ze "swymi ludźm i przysp ie  
sza ro b o ty  in s ta la cy jn e  ka 
n a lizac ji hali. T e rm in  10

gruidnia na  zakończen ie 
tych  p rac  będzie na  pew no 
d o trzy m an y .

B ry g ad a  S tan is ław a  S tań  
czyka, ró w n ież  z E P IP -u , 
doprow adza  in s ta la c ję  p a ­
ro w ą  i p rzy go tow u je  k o n ­
s tru k c ję  w sporczą d la  r u ­
roc iągów  w e w n ą trz  hall. 
Jeże li „Ter-m okor” i „E lek 
trofoudow a” p rzysp ieszą  
sw oje roboty , to  b ry g ad a  
je s t w  s tan ie  dodatkow o 
sk rócić  te rm in  m on tażu  in 
sta-lacji z 15 na  8 g rudn ia .

„Ins-talow cy” ap e lu ją  
jednocześn ie  -do „B eton- 
S ta lu ” o p rz y sp ie sz e n ie . bu 
dow y p row izo rycznych  sza 
tn i i san ita ria tó w .

B ry g ad a  W łodzim ierza 
C ieślaka  z „E lek trobudo  
w y” kończy m on taż  ro z ­
dzieln i PT-II i rozpoczęła 
ju ż  p race  przy  -rozdzielni 
PT -2. Sp ięli k a b le  w yso­
kiego nap ięc ia  i z a in s ta lo ­
w ali o św ietlen ie  hali. M u­
szą jeszcze rozprow adzić  
zasilan ie  do nagrzew nic . 
W szystkie robo ty  zakończo
D O K O Ń CZEN IE n a  s tr . 3

0(1 le w e j :  Ł U C JA N  D EC , T A D E U S Z  M A H U S Z A K , M A R IA N  
B O JA R S K I (z b ry g a d y  H E N R Y K A  D Ą B R O W S K IE G O ) 

„ E le k tro b u d o w a ” .

m a la r z - l i te r n ik ,  „ E lb u d ”

b ry g a d z is ta ,  „ E lb u d ”



2 „H udufem tt G lm k tro w n ięn

WYPRZEDZENIA
W k iero w n ic tw ie  GR 

P rzed s ięb io rs tw a  M ontażu  
A p a ra tu ry  P o m ia ro w ej i 
A u to m aty k i „E n erg o ap ara - 
tu r a ” p ad ł ko le jn y  rek o rd . 
P ra c e  m ontażow e zw iązane 
z p rzek azy w an iem  V b loku  
w ykonano  w  ciągu  trzech  
m iesięcy. D otychczasow y 
n a jk ró tsz y  cyk l ty ch  ro b ó t 
w ynosił p ięć m iesięcy . Po 
za b u d y n k iem  g łów nym  
„ E n e rg o p a ra tu ra ” p row adzi 
szereg  ro b ó t p rzy  ro zb u d o ­
w ie zaplecza budow y.

Z in fo rm a c ji udzielonych  
przez k ie ro w n ik a  K G R  — 
m gr inż. J a n a  P iaseck iego  
p racow n icy  „E n erg o ap ara - 
tu r y ” w  K ozien icach  w y ­
k o n a li i p rzek ro czy li ro cz­
ne  zadan ia  p lanow e przy  
u trzy m an iu  w s z y s t k i c h  
w skaźn ików  techn iczno -eko  
nom icznych . S ukcesem  Z a ­
łogi je s t uzyskan ie  pow aż 
nych  oszczędności m a te r ia ­
łow ych , k tó re  bez d o d a tk o ­

w ych  środków  pozw olą w y-" 
konać  około 2 m in . zl p rz e ­
ro b u  — z zaoszczędzonych 
m a te ria łó w  w y k o n an e  zosta 
n ą  m. in . a u to m a ty k a  i  p o ­
m iary  k o łtow n i w  Os. E ner 
getyk i. Ź ród łem  oszczędno­
ści są u sp raw n ien ia  w p ro ­
w adzone przez b ry g ad y  p o ­
legające  g łów nie n a  s k r a ­
can iu  tra s , k ab li i ru re k . 
B odźcem  do szu k an ia  r e ­
zerw  m ate ria ło w y ch  je s t 
w prow adzen ie  ak o rd u  kom  
p leksow ego, p rzy  k tó ry m  
zm niejszen ie  zużycia  m a ­
te r ia łó w  i p racoch łonności 
w y k o n aw stw a  k o rzy stn ie  
w p ły w a  n a  w zro st za ro b ­
ków .

H asło  „B ry g ad z is ta  ek o ­
n o m is tą  b u dow y” w  p racy  
„ E n e rg o a p a ra tu ry ” z n a jd u ­
je  pe łne  uzasadnien ie ...

— 0O 0—

N a budow ie  E lek tro w n i 
od p o czą tk u  sw ej d z ia ła l­
ności p rzed  te rm in em  w yko 
n u jc  sw oje zadan ia  L u b e l­
skie P rzedsięb io rstw o  In s ta  
la c ji P rzem ysłow ych . Z ało ­
ga P rzed s ięb io rs tw a  nie od­
stąp iła  od te j zasady  przy  
zabezp ieczeniu  ogrzew ania 
b u d y n k u  głów nego. W szy­
stko  w sk azu je  n a  to, że 
p rzed  te rm in em  zostan ie  
u ruchom ione  ogrzew anie 
ha li ZBK.

N a trz y  dn i p rzed  sk róco ­
nym  te rm in em  „ In s ta l” z a ­
kończył budow ę k an a łu  c.o. 
p rzy  ul. W arszaw sk ie j.

Sukcesy  są tym  go d n ie j­
sze w yeksponow an ia , że 

■ sk u p ia jące  specja listów  w y ­
sok ie j ran g i p rzed s ięb io r­

stw o odczuw a ostro  deficy t 
za tru d n ien ia . N a kozienic- 
k ie j budow ie n iedobó r w  
tym  zak res ie  sięga 70%.

K iero w n ik  K G R  — Cze­
sław  Z abieg ły  podk reś la , że 
d y re k c ja  P rzed sięb io rstw a  
z pełnym  zrozum ien iem  od­
nosi się do po trzeb  budow y 
e lek tro w n i w  k ry tycznych  
m om en tach  dokonu jąc  prze 
rz u tu  p racow n ików  z in ­
nych  budów . P odobną po­
moc odczuw a budow a przy 
zao p a trzen iu  w  sp rzę t i 
m a te ria ły . D ziałalność K GR 
h am u je  osta tn io  b rak  że li­
w a  kanalizacy jnego , k tó ry  
m. in. un iem ożliw ia rozpo­
częcie robó t w  budynku  
zespołu szkół zaw odow ych. 
M imo w ie lo k ro tn y ch  in te r ­
w encji in w esto ra , g e n e ra l­
nego w ykonaw cy  i d y rekc ji 
„ In s ta lu ” h u rto w n ia  w R a ­
dom iu nic rea lizu je  dostaw  
tego dosyć dostępnego  m a ­
te r ia łu .

(c)

Wyjazdowe posiedzenie
S tan  B H P oraz w7aru n k i 

i k u ltu ra  p racy  załogi są 
p rzedm io tem  stałego za in ­
te re so w an ia  P rzed s ięb io r­
s tw a  E nergom on taż  — Pól 
noc. D ow odem  tego by ła  
Z ak ładow a Społeczna I n ­
sp ek c ja  P racy  na  budow ie 
E lek tro w n i „ K ozien ice”.

U czestn iczyli w  n ie j — 
d y re k to r  E nergom ontażu  — 
Północ ds. zaplecza inż. 
M ARIAN G Ó R ZY Ń SK I, za 
k ładow y in sp ek to r p racy  — 
B O LESŁA W  M A K SY M O ­
W ICZ, p rzew odniczący  R a 
dy Z ak ład o w ej — JA N  M O ­
LO przew . R ady  R obo t­
n iczej — K A Z IM IER Z  
DY^BKO, p rzedstaw icie le  
w szystk ich  jed n o s tek  o rg a ­
n izacy jnych  p rzed s ięb io r­
stw a, oraz K ierow nic tw o  i 
służba B H P budow y „K o­
zienice”.

D okonano podsum ow ania  
działalności O ddziałow ej 
K om isji O chrony  P ra c y  i 
służby B H P n a  budow ie.

A naliza  w skaźn ików  czę 
sto tliw ości w ypadków  oraz 
liczby s traco n y ch  roboczo-

dni w  aspekcie  zadań  rz e ­
czow ych, w y p ad ła  d la  bu 
dow y „K ozienice” bardzo  
korzystn ie , s taw ia jąc  ją  na  
p ierw szym  m iejscu  w  r a ­
m ach  p rzedsięb io rstw a .

N a jb a rd z ie j zasłużonych  
p rzedstaw ic ie li Załogi, k tó  
rzy  w  n ajw iększym  stopn iu  
p rzyczyn ili się do o siągn ię ­
cia ta k  d o b rych  w yn ików  
w yróżniono  dyplom am i, n a ­
g rodam i książkow ym i oraz 
p ism am i pochw alnym i.

T ak i sukces cieszy, n ie 
m nie j jed n ak  okazu je  się, 
że s tan  B H P n a  budow ie 
„K ozien ice” nic je s t id e a l­
ny. U czestn icy  posiedzenia 
dokonu jąc  kom pleksow ej 
k o n tro li s tanow isk  p racy  
s tw ierdz ili szereg  n iedociąg  
nięć. B yły m .in. zastrzeże­
n ia  odnośnie s ta n u  k ra te k  
pom ostow ych, o b arie ro w ań  
i n iew łaściw ego sk ład o w a­
n ia  złom u.

W szystk ie zauw ażone u s­
te rk i, k ierow nictw o  bu d o ­
w y zobow iązało się n a ty c h ­
m iast usunąć.

t .p .

ZA K R ES ro b ó t m o n ta ­
żow ych w  b loku  V je s t 

ju ż  w  zasadzie  zakończony. 
G ros uw ag i w ykonaw ców  
sk u p ia  się na  tem a ty ce  ro z ­
ruch o w ej. W p race  ro z ru ­
chow e czynn ie  w łącza ją  
się p raco w n icy  D ziału  R e ­
m ontów . P ra c u je  ich  tu  
obecnie około 40. G ru p a  mi 
s trz a  Je rzego  G uzińskiego 
d o k o n u je  p rzeg ląd ó w  pom p 
w  m aszynow ni. P rzeg lądy  
u rząd zeń  k o tłow ych  (z w y­
ją tk ie m  w en ty la to ró w ) są 
w y k o n y w an e  pod k ie ru n ­
k iem  m irtrz a  A n d rze ja  
W lckłego. B ry g ad a  T a d e u ­
sza P ajew sk iego  sp raw d za  
u rząd zen ia  r o z d z i e l n i .  
O prócz ty ch  g ru p  —  sk ie ­
ro w an y ch  do ro z ru ch u  na 
s ta łe  — w  zależności od p o ­
trzeb  oddelegow uje  się g ru ­
py  in n y ch  fachow ców  z 
D ziału  R em ontów .

P ra k ty k a  ta  u trzy m u je  
się od chw ili p rzekazan ia  
do ek sp lo a tac ji I bloku.

p rz y  czym  w zro st zadań  
znacznie w yprzedzi w zrost 
s ta n u  za tru d n ien ia . Ju ż  do­
tychczasow e dośw iadczenia 
o rgan izacy jn e  pozw oliły  na  
uzyskan ie  o p ty m aln y ch  
w skaźn ików  w ydajności. 
D użym  u tru d n ien iem  w 
dalszej ich pop raw ie  je s t 
b ra k  odpow iedniego  zap le ­
cza, to też  w  p lan ach  k ie ­
ro w n ic tw a  D ziału  je s t jego. 
rozbudow a.

Z astęp ca  gł. inż. _ d/s r e ­
m ontów  — m g r inż. Jacek  
D rcżew ski posiada  sp recy ­
zow aną koncepcję  rozw o ju  
D ziału  u w zg lęd n ia jącą  d ą ­
żen ie  do p rzep ro w ad zan ia  
rem on tów  m etodą p rzem y ­
słow ą. E lek tro w n ia  „K ozie­
n ice” c h a ra k te ry z u je  się 
tym , że u rząd zen ia  w szy st­
k ich  b loków  są  iden tyczne. 
T a  specyfika  s tw a rz a  w y ­
ją tk o w e  szanse o p raco w a­
n ia  sy stem u  in fo rm a ty k i 
d la  p o trzeb  rem ontów . 
O kreślen ie  zużyw alności

w y korzystan ia  ich pow ierz­
chni.

N ajw ięcej k łopotów  do­
s ta rcza ją  w en ty la to ry  pod­
m uchu , posiadające  n iedo ­
p racow any  m echanizm  s te ­
ru jący , a także u rządzen ia  
oczyszczania w ody szczegół 
nie czyszczarki, k tó rych  
k o n s tru k c ja  w ym aga udos­
k o na len ia . W śród dostaw ­
ców  na  „p ią tk ę” sp isu je  się 
„Z am ech” E lbląg, k tó ry  do­
sta rcza  u rządzen ia  w yso­
k ie j jakości w ym agające  
jed y n ie  s ta łe j konserw acji.

W dążeniu- do spec ja liza ­
c ji D ział podzielono na  od­
działy , k tó ry ch  pracow nicy  
za jm u ją  się ok reś loną  g ru ­
pą  urządzeń . V/ O ddziale 
K o tłow ym  n a  szczególne' 
w yróżn ien ie  zasługu ją  m i­
strzow ie: Z dzisław  K a li­
now ski, k tórego  g ru p a  czu­
w a nad  p racą  w e n ty la to ­
ró w  i e lek tro f iltró w ; M iro ­
sław  Szeliga k ie ru ją c y  r e ­
m on tam i m łynów , podaj.ni-

Dla Załogi

R E M O N T Y
F a k t, że załoga ek sp lo a ta ­
c ji p rzy go tow u je  u rząd ze ­
n ia , n a  k tó ry ch  później sa ­
m a  będzie pracow ać, m a 
k a p ita ln e  znaczenie d la  j a ­
kości w y k o nyw anych  robó t 
ja k  i sk racan ia  czasu r e ­
m o n tó w  w  okres ie  u ży tk o ­
w an ia .

D ział R em ontów  — k tó ­
rego  k ie row n ik iem  je s t 
inż. S tan is ław  Sokół — za ­
tru d n ia  Obecnie 468 osób. 
P rzesz ło  30% to w ysoko­
k w alif ik o w an i fachow cy z 
w ie lo le tn im  stażem  pracy, 
20% . s tan o w ią  abso lw enci 
Szkół Z aw odow ych. T rzeb a  
podkreślić , że proces p ra k ­
tycznego doksz ta łcan ia  m ło 
dzieży je s t  szyibki. A bso l­
w enci Szkoły  z 1972 r. to 
ju ż  sam odzie ln i p raco w n i­
cy. W śród n ich  w yróżn ia ją  
się: A n d rze j Jaw o rsk i, ( tu r ­
b ina) i J a n  M ilcuszek (ko­
cioł). P o łow a abso lw en tów  
z ubiegłego ro k u  d o k sz ta ł­
ca się w  T ech n ik u m  P rz y ­
zak ładow ym , ko rzy s ta jąc  z 
u rlopow ań  i in n y ch  p rzy ­
w ilejów .

N a p odk reś len ie  z as łu g u ­
je  pełne zaangażow an ie  i 
w y ją tk o w a  ofiarność  k ad ry  
naszych  „rem on tow ców ” . 
W szyscy czu ją  się w  pełn i 
e n e rg e ty k am i i p raca  .w  
n adgodzinach  oraz p rz y ja z ­
dy w  p rzy p ad k u  aw arii — 
często w  godzinach  noc­
nych  — są zjaw isk iem  d o w  
szechnym . Z apa ł ten  je s t. w  
pełn i w yk o rzy sty w an y  dzię­
ki um ieję tnościom  o rg a n i­
zacy jnym  k ie ro w n ic tw a  
D ziału. W zrost zadań  po­
ciąga za sobą konieczność 
dokonan ia  reo rgan izac ji i 
rozbudow y D ziału. D ocelo­
w e za tru d n ien ie  d la  8 b lo ­
k ó w  w yniesie  640 osób,

w szystk ich  części i pod­
zespołów  pozw oli n a  p re ­
cyzy jne  u s ta len ie  te rm inów  
dokonyw an ia  rem o n tó w  p ro  
filak ty czn y ch  i w y e lim in u ­
je  znaczną ilość aw arii. 
W w a ru n k a c h  u ru ch o m ie ­
n ia  now ego w a rsz ta tu  d ą ­
żyć się będzie  do sk ra c a ­
n ia  czasu  rem o n tó w  przez 
o siągnięcie  w ysokiego s to p ­
n ia  sp ec ja lizac ji i lepsze 
w a ru n k i rem o n tu , k tó ry  w 
p rzy p ad k u  u rządzeń  m ożli­
w ych do zd em on tow an ia  bę 
dzie p rzep ro w ad zan y  w  
w arsz tac ie . W zrost z a tru d ­
n ien ia  i rozbudow a zaplecza 
w arsz ta tow ego  s tw a rza  k o ­
nieczność rów noleg łej roz­
budow y zaplecza so c ja ln e ­
go. Ze w zględu na  c h a ra k ­
te r  p racy  „ rem on tow com ” 
należą się szczególnie dob­
re  w a ru n k i socjalne. D o­
tychczas są one dalek ie  od 
ideału , ze w zględu na  p a ­
n u jącą  'tu c iasno tę . P o d s ta ­
w ow ą tru d n o ść  w  p raęy  
D ziału s tanow i b ra k  części. 
K łopotom  z tym  zw iązanym  
przec iw dzia ła  k ie row n ik  
zao p a trzen ia  rem o n tó w  — 
A dam  W itkow ski i trzeba  
p rzyznać , że ze sw ego za­
d an ia  w yw iązu je  się dob­
rze. W oparc iu  o dokonane 
w  p ion ie  rem on tów  ew iden 
c je  czasu p racy  u rządzeń  
s ta ra  się z w yprzedzen iem  
lokow ać stosow ne zam ó­
w ien ia . U ła tw ien ie  w  p ra ­
cy  zao p a trzen ia  stanow i 
sk om ple tow an ie  prze/. Dział 
R em on tów  w ykonaw czej 
d o k u m en tac ji w arsz ta to w ej 
w szystk ich  u rządzeń  e le­
k tro w n i. U w zględnien ie  w 
s tru k tu rz e  działu  kom órk i 
zao p a trzen ia  k o rzy stn ie  o d ­
biło  się  na zagospodarow a­
niu  m agazynów  i pełnego

ków  i odżużlaczy oraz prze 
w odów  pyłow ych . R em onty  
części c iśn ieniow ej ko tła  i 
a rm a tu ry  p row adzi m istrz  
B ron is ław  J a r o s i ń s k i .  
W śród szeregow ych p ra ­
cow n ików  zasługu jących  na 
.szczególne w yróżnien ie  
w skazać należy  T adeusza 
L isa, M ieczysław a K u tcrę , 
o raz  J a n a  K uśm ierczyka. 
W O ddziale T urb inow ym  
w śród w ielu  o fia rnych  p r a ­
cow ników  w ym ieńm y m i­
strzów : L udom ira  R ostkow  
skiego (a rm a tu ra , re g e n e ra ­
c ja , ru rociąg i), T adeusza  
M ichalaka  (pom py) i J e rz e ­
go W iśniew skiego (obiekty 
zew nętrzne  — dem in e ra li-  
zacja, pom pow nie) i R y ­
szard a  L ipińskiego (tu rb in a  
i część, m echan iczna  g ene­
ra to ra )  a także  E d w ard a  
P o n ich te rę .

O ddziałem  gospodark i pa 
liw ow ej, rem o n tam i p rze ­
nośników , ładow arek  i w y­
w ro tn ic  k ie ru je  w yróżnio- 
jący  się m istrz  — E dm und  
F ab isiak .

N ato m iast u rządzen ia  od- 
po p ie lan ia  są p rzedm io tem  
tro sk i św ie tnych  fach o w ­
ców  w śród k tó r y c h , na 
szczególne w yróżnien ie  z a ­
s łu g u ją : L ongin B ogdan,
W iesław  K siążczyk oraz 
T adeusz  W dow iak i Je rzy  
Sułek . W sukcesach  pionu 
rem o n tó w  znaczny udział 
m a ją  k ierow nicy  oddziałów  
rem on tow ych  m gr inż. B ro ­
n is ław  D clek ta  (kocioł) 
m gr inż. Je rz y  W ojciechów  
ski (tu rb ina), Je rz y  B ana- 
sicw icz (gospodarka p a li­
w owa) m gr inż. K rzysztof 
W nuk — k ie ro w n ik  w a rsz ­
ta tu  m echanicznego oraz 
W ilhelm  W ołow iec — k ie ­
row n ik  w a rsz ta tu  b u d o w la ­
nego. (1)

„B e to n -S ta l” n ie posiada 
jeszcze w łasnego dom u w y­
poczynkow ego w  górach. 
Z p y tan iem  o pe rsp ek ty w y  
św iątecznego  u rlo p u  z w ra ­
cam y się do P rzew odn iczą­
cego R ady  Z ak ładow ej -  
C zesław a K ow alczyka O ka 
żuje się, że n aw et w  te j sy ­
tu ac ji n ie m a pow odu do 
obaw . D z ię k i. w ym ianie  
p row adzonej z „M ostosta­
lem ” przedsięb io rstw o  dy s­
p o n u je  pew ną ilością 
m iejsc  w czasow ych w  K ry ­
nicy. P onad to  pracow nicy 
„ B e to n -S ta lu ” k o rzy s ta ją  ze 
143 m iejsc p rzyznanych  
przez F W P na  w czasy d w u ­
tygodniow e o raz  cieszą­
cych się dużym  pow odze­
niem , w czasów  św iątecz­
nych. Z regu ły  w szystk ie 
p odan ia  o sk ie row an ie  na 
w czasy za ła tw iane  są pozy­
tyw nie , Ze środków  R ady  
finansow ane  są także obozy 
zim ow e. R ada także  ze 
sw ych  środków  fin an su je  
poby t m łodzieży na  w cza­
sach  zim ow ych organizow a_ 
nych  p rzez  szkoły lub  
o rg an izac je  m łodzieżow e.

P ra c a  nad  system em  za- 
bezpiieczeń socjalnych  w 
„B e to n -S ta lu ” m a długą 
trad y c ję . U chw ala  ICC 
P Z P R  z 1971 r. przyczyniła  
się do in ten sy fik ac ji w ysił­
ków  n a  tym  polu.

P rzec ię tn ie  cz te ry  razy  w 
roku  p rzedstaw ic ie le  instan  
c ji zw iązkow ej k o n tro lu ją  
s tan  zapiecz socjalnych  na 
budow ach  rozrzuconych  w  
czte rech  w ojew ództw ach . 
W yniki tych  lu s tra c ji są 
podstaw ą do o p racow an ia  i 
uzupełn ian ia  p rogram ów  
pracy. Szczególnych pow o­
dów  do dum y d o starczają  
now oczesne zaplecza w 
Ś w ierk u , na Ż eran iu , W o­
li i — od n iedaw na 
—  w  B ia łym stoku . „K o­
zienice” nie m ogą n a - 
raz ie  dorów nać tej czołów ­
ce, gdyż do chw ili u zyska­
n ia  now ego zaplecza w szel­
k ie zm iany będą m iały  c h a ­
ra k te r  połow iczny. K orzy ­
stn ie  je s t n a to m ias t ocen ia­
na sy tu ac ja  m ieszkaniow a 
p racow n ików  naszej budo ­
wy.

W br. R ada w yasygnow a­
ła ok. 2 m in zł na w kłady 
m ieszkaniow e do spó łdziel­
ni oraz rem onty  m ieszkań. 
P odstaw ą uzyskan ia  pożycz 
ki m ieszkaniow ej je s t rocz­
ny staż n ienaganne j p racy  
w  P rzedsięb io rstw ie .

Od połow y listopada oko 
lo 75% pracow ników  „B c- 
to n -S ta lu ” ko rzysta  z po ­
siłków  reg en e racy jn y ch . 
J a k  w iadom o w  K ozien i­
cach okres w y d aw an ia  p o ­

siłków  rozpoczął się n a  po­
czą tku  lis topada . Część b u ­
dów  (T rasa Ł azienkow ska, 
S iek ierk i) ko rzysta  z posił­
ków  reg en eracy jn y ch  p rzez  
ca ły  rok.

Pod opieką R ady  Z a k ła ­
dow ej zn a jd u ją  się także 
byli p racow nicy  p rzed s ię ­
b io rs tw a  zrzeszeni w  K ole 
E m ery tów . Liczy ono obec­
n ie  1.50 osób. S p o ty k a ją  się 
oni raz  w ro k u  w  siedzibie 
p rzed s ięb io rstw a  z jego 
ak tyw em  społeczno-politycz 
nym . Z arząd  K oła spo tyka  
się na m iesięcznych z e b ra ­
niach  sygnalizu jąc  p o trze ­
by bytoW e członków . D o­
dajm y , że renciśc i „B eton- 
-S ta lu ” u p raw n ien i są do 
k o rzy s tan ia  z w szystk ich  
św iadczeń socja lnych  należ 
nych  p racow nikom . N ie­
n ag an n a  d ługolen ia  p raca  
hono row ana  je s t dyplom em

uznan ia  oraz nag rodą  p ie ­
n iężną, k tó re j w ysokość z a ­
leży od ok resu  z a tru d n ie ­
n ia  w  przedsięb io rstw ie , 
w ręczanych  w  czasie u ro ­
czystości pożegnan ia  p r a ­
cow nika  odchodzącego na  
e m ery tu rę .

W gestii R ady  zn a jd u je  
się też opieka nad  dziećm i 
p racow n ików . O b iek t ko lo ­
n ijn y  w  S toczku W ęgrow ­
skim  posiada doskonale  w y 
posaże.nie i p row adzony  je s t 
p rzez dośw iadczonych orga 
n iza to rów . R ada k ie ru je  
także  na  kolonie zak ład o ­
we w ychow anków  D om ów  
D ziecka, n ie rzadko  w yposa­
żając w  ko lo n ijn ą  w y p ra w ­
kę. P ięk n y  ge'st s tanow i 
fu n d o w an ie  k s i ą ż e c z e k  
m ieszkan iow ych  dla siero t.

D odajm y, że P rzed sięb io r 
stw o  je s t członkiem  P o l­
skiego K om ite tu  Pom ocy 
Społecznej a R ada  Z a k ła ­
dow a ze sw ych  środków  
system atyczn ie  w s p i e r a  
działalność tej o rganizacji.

(c)

W izytówka «Elbudu«
D OK O Ń CZEN IE ZE STR. 1
la t sw ojego is tn ien ia  w  za 
sadniczy sposób w pływ a 
na  uzupe łn ian ie  załogi, m ło 
dą, dobrze p rzygo tow aną 
teo re ty czn ie ' i p rak ty czn ie  
k ad rą . P odczas u ru ch am ia  
n ia  p ierw szego g en e ra to ra , 
uczniow ie te j Szkoły  przez 
dw a m iesiące p raco w ali na 
naszej buidowie.

K ierow nik iem  R obót pro 
w adzonych w  K ozienicach 
je s t — B ron is ław  SM A JE K , 
a z-cą — m gr inż. Je rzy  
W IER ZC H O W SK I. Załoga 
„E lbudu” na  naszej b u d o ­
w ie liczy 20 osób, w  tym  
4 osoby — persone l irrży- 
n ie ry jn o -tech n iczn y  i a d ­
m in is tracy jn y . N ajlepsi: 
S tan is ław  M A R SZA LEK  -  
b ry g ad z is ta  obw odów  w tó r 
nych, Z ygm un t RZEPK O W  
SK I — b ry g ad z ista  obw o­
dów p ierw otnych , T adeusz 
ŚM IA ŁEK  — brygadz ista , 
oraz m alarz  lite rn ik  — S ta 
n isław  SŁOM CZYK.

W spó łp raca z p rzed s ię ­
b io rs tw am i p lacu  budow y 
u k ład a  się pom yśln ie . D o­
św iadczenie jak ie  załoga 
„Elbuidu” zdobyła ze w spół 
piracy z G en era ln y m  W yko 
naw cą dało dużo sa ty s fa k ­
cji, a także  pozw oliło na 
p rzysp ieszen ie  te rm in ó w  od 
d an ia  rozdz ie ln i 110 kV  i 
220 kV  dla Elekftrow ni „Ko 
zienice”.

S T A N IS Ł A W  M A R S Z A Ł E K  
b ry g a d z is ta ,  „ E lb u d ”

B ry g a d a  ZY G M U N T A  R Z E P K O W S K IE G O  — „ E lb u d ”

[ogą w iodącą do b ram y  E lek tro w n i idą ko lędnicy  
gw iazdą śp iew ając :

K O LĘD N ICY
(na m el. „ Ja d ą  w ozy...”)

Idą w ozy  kolorowe, chlapią biotem,
Iza n im i  ko lędn icy  — na piechotę.
' szyscy dzisia j  w  e le k tro w n i  ciągną progi 
I gratulacje^ szczere złożyć  dla załogi,  
olędnicy  h kn  z da leka  także  śpieszą,
? sukcesy  wasze cieszą i ich też.

STR A ŻN IC Y

Nie m a  m o w y ,  nie p rzekroczy  n ik t  tych  bram,  
j bo surowo nakazano  w  górze nam:  

bez p rzep us tk i  nie o tw ierać  
na w e t  dla pana  premiera.
Bez p rzep us tk i  nie dostanie się tu  n ik t .

KOLĘDN ICY

r za zw ycza j ,  panie władzo, na ulicy  
p n  życzen ia  m a ją  sk ładać k o lę d n icy ?

K O M EN D A N T STRA ŻY

| Bez p rze p u s tk i  tu  nie w ejd z ie  — zapam ię ta j  
i sekre tarz  p ie rw szy  i rodzina święta.  

j A  ten, k tó ry  w yd a ł  przepis ów  suro w y  
* idzie ju ż  tu ta j  od d rzw i  b iurowych .

M IŁO ŚN IK  PR Z E P ISÓ W
(śpiew a na  m elod ię  k u jaw iak a )

Uprzedniejsza jes t zabaw a  
Przestrzeganiu liter prawa.

'■K te cudne paragrafy!  
kież  groźne k r y ją  rafy!

U rzędn ików  ciągle łapię, 
którzy  m a rn o tra w ią  papier  
I  Pouczam lu d ek  tępy:
W p ism ach  za duże  odstępy!

e teraz n ie ty p o w y  ' /
jrósł p roblem  p rze p u s tk o w y ,  ^  
nimi m a m  k łop o tó w  krocie  
" S(? czyste na odwrocie.

Chcąc w  m e r i tu m  w n ik n ą ć  spraw.
Przeciąć ten  g o rd y jsk i  w ęze ł  
zm o g łem  m u l tu m  d y le m a tó w  
i. P rzepustk i  chyba  zw ężę .  1

Nośnik p a ra g ra fó w  w chodząc na  jezT
-kie p o d p ie ra jąc  p a rag ra fem . W -_____
itni w y ra s ta  w ysoka postać, k tó ra  mov

^  W YSOKA PO STA Ć

bzum iem ,
' absolutnie w s z y s tk im  w iadom o  
' 1 z  t y m  się zgodzi s zanow ne  grono  
[ w ie lk i  p roblem , iż sp raw a  w ażka ,  
ledy  na drodze śnieg i ś l izgawka.

M IŁO ŚN IK  PR Z E PISÓ W

I W iem, że posypać je zd n ię  należy,
lecz ja k  u n ikną ć  p ro b lem ó w  św ie ż y c h '!
W ciąż w ątp l iw ośc i sto m n ie  nurtu je :  
k to  p rzy jm ie  piasek, k to  p o kw itu je?

' ozPoczyna się ożyw iona d y sk u sja  o m ożliw ościach 
ysypyw ania  p ia sk u  na  jezdn iach  bez konieczności 
yp isyw ania dow odów  RW  i kw ito w an ia  rozchodu.

czasie d y sk u sji do szopkow ych gości zbliża się 
3ca beztrosk im  k rok iem  now a postać)

ZADOW OLONY

(śpiew a na m elodię  „Na ry b y ”)

Bo la s k u !
Ju ż  od rana w  k a żd y  dzień  
•— do lasku!
T a m  p r z y je m n y  zaw sze  cień!
Trzeba, w o ln y m  idąc k ro k iem ,  
spraw dzić  w szy s tk o  c z u jn y m  w zrok iem :  
C zy ale jk i  dość szerokie  
Pracowity ludek  kopie  
Na skw erek !
B y  z ie lony  w d ychać  chłód  
Na skw e re k !
Sp ra w dz ić  czy  nie  spraw ił  cud,
że baraki m e  z  t e k tu r y
nie zeżar ły  ca łk iem  szczury.
Do parKu!
A m o że  by ta k  ■— do garnków ?
Można i do g a rn k ó w !
Do garnkó w ! ,
W oń  pieczeni drażni nos.
Do garnkó w !
S m a ko w ic ie  pachnie sos.
Do garnków !
Trzeba, w o ln y m  idąc kro k iem ,

. i na k u c h n ię  rzucić okiem :  
czy  ju ż  m u c h u  zn ik ły  z  ok ien  
i czy b u d y ń  będzie  z  sokiem?.
Do garnków !
W a b i św ieża  s z tu k a  m ięs  
Do garnków'.
J a k  nie sk u b n ą ć  chociaż kęs?
I  by  obiad był dziś lepszy,  
to ku charza  się... osoli.
Do g arnków !

(O sta tn i okrzyk, w yw ab ia  z biui-owego b u d y n k u  D zia­
łacza Z w iązkow ego, k tó ry  in to n u je  b łagaln ie :)

D ZIA ŁA C Z ZW IĄ ZK O W Y

Daj, czegoć n ie  ubędzie  
byś da w a ł na co dzień  
daj, o co w ciąż cię proszę  
przy  g ru d n io w y m  mrozie

Daj, co m i  w zro k  ura du je  
i serce połechce  
daj czego chcę od ciebie  
a od in n yc h  nie chcę

Daj, p rzecież  chcę zapłacić  
Daj m i  prosto w  ręce 
Daj, czego ci nie zabrakn ie  
C ho ćbym  wziął na jw ięce j

Daj, co kazano  daw ać  
Daj m y m  ludziom  w szy s tk im  
Daj, da j dla inw estora  
Ciepłej z u p y  m iskę !

Z a D ziałaczem  u staw ia  się tłu rń  
•pimgując:

Kotleta! chcem y  ko tle ta  
A  tu  ścisły post i dieta  
T u  n a w e t  atleta  
W ygląda  ja k  asceta  
K u p  n a m  s to łów kę  
K u p  za go tów kę  
Z  rą k  w y k o n a w c y  w y rw ij ,  w eź  
S z u k a j  m o ty w ó w !
U ży j  sw y c h  w p ły w ó w !
W szak  ja k  in fu ła t  
Nie m u s is z  z  tacą  
Z w ią zk i  boga te !
Z w ią zk i  zapłacą!

T łum  p ie rzch a  w  p rzerażen iu , bo przy  b ram ie  u k azu je  
się postać w  b ia łym  k itlu , śp iew ając  z tem p eram en tem :

PO ST A Ć  W  K IT L U  
(śpiew a)

L udz ie  s traszn ie  dziś nachalni;  
siedzą co dzień  w  poczeka ln i  
i żądają  s traszne j rzeczy,  
by im  chore z ęb y  leczyć.

**
U św iad am ia m  panów , panie;  
po co p lom by ,  borowanie?
W s za k  najlepsze w y jśc ie  byw a ,  
gdy  się z ę b y  p o w yryw a .

N a fo te lu ,  nie m a  m o w y ,  
nie daruję ,  choć ząb zd ro w y ,  
przy  n im  inn yc h  w y r w ę  masę,  
i ta k  się popsu ją  z  czasem...

N a  d y sku s ję  nie pozw alam ,  
siłę przy  t y m  m a m  kowala ,  
m n ie  nie w zruszą  żadne jęki ,  
choćby się k ru s zy ły  szczęki...

Bo raduje  to den tys tę ,  
g dy  k to ś  z ęb y  w y rw ie  w szy s tk ie  
— spokó j m a  s tu p ro cen tow y  
i dentysta.. .  m a  go z głowy.

W siada do sam ochodu i odjeżdża. Szopkow i goście ro z ­
g ląd a jąc  się trw ożliw ie  w ychodzą z poblisk ich  k rz a ­
ków , P odb iega  do n ich

CZŁO W IEK  W K A SK U

Ludzie ,  los m ó j  w  w aszych  rękach,  
gdzie jes t  ta z ła m a n a  szczęka?

(śpiew a)
W szędzie  rośnie i p rzy b y w a ,  
rośnie te ż  w y p a d k ó w  krzyw a ,  
bo m a szy n y ,  choć społeczne,  
ludz i kra ją  n a m  sku teczn ie .

Co m a szyna  przez  dzień  natńie ,  
zb ieram  zaraz skrup u la tn ie ,  
do sprawozdań , g d y  w y p a d k i , 
trzeba m o cn e  m ieć  podkładki .

Bo ja je s tem  behapow iec  
sk r u p u la tn y  co się zowie,  
choć ko lekc ja  rośnie m a,  
ale w s z y s tk o  u  m n ie  gra.

Nie pracuję  ta k  ja k  w ie lu  
dla w yróżn ień  i orderów,  
nagród m n ie  nie w abią  listy, 
m n ie  przyśw ieca  cel p rze jrzys ty :

Wśród zasobów  narod ow ych  
n a jw a żn ie js zy m  do brem  —  człowiek .
Z  tych  dóbr, m o ja  ju ż  w  t y m  głow a;
Nic n ie  m o że  się zmarnować.. .  '

P rz e d  b ram ą  h am u je  „żuk” z nap isem  „B e to n -S ta l”. 
W ychyla się z niego człow iek w ym ach u jący  ręk am i:

K IE R O W N IK  T R A N SPO R T U

Zagan iany  c z łow iek  taki...
Zaganiany cz łow iek  taki...
Wciąż jeżdżę  i biegani 
Z a ła tw iam , nalegam,
Kon feru ję ,  protestu ję ,
S zarżu ję  i transportu ję  
S p ra w  m a m  m row ie  
N a  m e j  głowie  
J a k  do pracy  ludzi  dow ieźć  
S k ą d  w y w r o tk ę  na  zaplecze  
C zy się ciągnik  tu  dowlecze  
T u  m n ie  woła sam  dyrek to r  
„Podrzuć w iarę  ńa im p rezę ”
Dzw oni ta kże  i pan  prezes  
Z a ła tw  „Sana” na w yc ieczkę  
Ja  dla w szy s tk ich  m a m  cierpliwe  
Chwileczkę...  chwileczkę...  chwileczką 
I  cóż z  tego, że za ła tw ię  ■ /
że przewiozę , że  prze taszczę  ( 
że to  w szy s tk o  w  rękach  m oich  
g d y  w  opinii ja k  b y k  stoi,  
że m a m  ta k ą  sm u tn ą  m in ę  .
bom  n iegodny  je s t  a b s ty n e n t  
Z ag an ia ny  c z łow iek  taki...

achęcen i gościnnym  gestem  ko lędn icy  w siad a ją  do 
żu k a” i jad ą  w  k ie ru n k u  zaplecza' budow y. Szosę ta -  
a su je  tłum , na  czele ludzie  m ach a jący  delegacjam i 

śp iew ają :

W ERBO W NICY
(na m elod ię  „O ku larn ików ")

Po grudzie  i poprzez  kw iec ie  
P ojedynczo  i g ru p ka m i  
Z a su w a ją  w erbo w n icy  
Z  ank ie tam i,
Z  za l iczkam i,  zachętami,
Z  prospek tam i,  a trakc jam i  
itp. itd. itp.  
itp. itd. itp.

W ślad za  na m i
N a budow ę
Ciągną ka d ry
świeże, now e
ani be, ani m e ,  ani be,
ani be, a n i  m e ,  ani be.

N O W E K AD RY  
(raźno)

Hej, p r zy je l im  się do pracy  
J a k  w y k o p k i  się skoń czy ły  
bo ta k  t r z e b a — ńie inaczej  
By do ork i  nabrać si ły

A  na b u d ow ie  czas p łyn ie  w a r tk o  , 
od pon iedz ia łku  do c zw a r tk u  
m a js te r  popatrzy ,  d n ió w k ę  zaliczy  
.a p o tem  sz y b k o  trza do pszenicy

M ajs ter  nie w iad om o  czem u  
Na nas ty lk o  ciągle gdyra  
On by  też pracować nie m ógł  
J a k  by w  polu się natyrał.

A  na. bud ow ie  czas p łyn ie  wartko...

Prob lem  to z łożony  wielce  
w  nazw ie  ju ż  dwoistość drzem ie  .
M usi chłopa rozum , serce  
R obotnicze  dźw igać brzemię.

_  A  na budo w ie  czas p łyn ie  wartko.. .

W szyscy sk ra c a ją  sobie drogę przez okazałą  dz iu rę  
w  płocie w chodząc na  p lac budow y, gdzie k łóci się 
dw óch k ie row n ików :

K IE R O W N IK  I
(śp iew a n a  m elodię  „To jc  m o je”)

Gdzie ja rządzę, p ra w da  znana,  
w szyscy  m u szą  — na kolana!
E le k try k ó w ,  będę szczery,  
w  m ig  w yrzu cę  z  pa kam ery .

Plac b u d o w y  chcę piieć cały, 
nic pom ogą prośby, płacze> 
u su n ę  ich m a ter ia ły  
bu ldożerem  lub  spychaczem .



4 „i& udujem tt e le k tr o w n ię "

G dy się kab le  rw ią  ja k  n itk i ,  
pa trzę  sobie ze  spo ko jem ,  
bo nie w a żn e  c zy je  co je,  
w a żn e  to je, co je  m o je .

K IE R O W N IK  II
(k o n ty n u u je  śpiew )

Za  m e  k r z y w d y  i rozpacze  
w kró tce  p iękn ie  ci odpłacę.
Z a p a m ię ta j  dobrze  sobie: 
będziesz p ła ka ł  jeszcze  w  grobie!

I m  robota poszła naprzód,
Teraz tr zeba  n a m  —  na hura!
K u jc ie  chłopcy, rąbcie t y n k i  
i n ie patrzc ie  —  że glazura.

G dy  on się z  rozpaczy  w ije ,  
pa trzę  sobie ze spo ko jem ,  
bo n ie  w a żn e  c zy je  co je, 
w a żn e  to je, co je m oje.

N agle  ro zp ły w a ją  się obaj w  sy m p aty czn y ch  u śm ie ­
chach , bo n a  p lac  b u dow y  zm ie rza ją : D y rek to r G en e ­
ra ln eg o  W yk o n aw stw a i D y rek to r E lek tro w n i śc igan i 
przez  tłu m  fo to rep o rte ró w . N a te n  w idok  w szyscy 
sk a n d u ją :

O ni chlubą  tego m ia s ta  
au to ry te t  ich w ciąż w zras ta  
czy  to w  K ie lcach  czy  w  stolicy  
k a ż d y  się z  ich zd a n iem  liczy

D Y R EK TO R ZY
(śp iew a ją  w  duecie)

W szędzie  nasze j  s ła w y  echa, 
z  ła m ó w  gazet się u śm ie c h a m  
a w  f i lm o w e j  zn ó w  kronice  
p rem ier  ściska m i  pra w icę

S p r a w  przeró żn ych  cała gam a  
syp ie  zew szą d  się od rana  
gdy  z s u m o w a ć  to w  bilansie  
biegły  rach m is trz  zg ub i  sa m  się.

R ep or terów  t łu m  nas ściga 
ja k  s e x  — b o m b y  na  M iam i  
B yw a jc ie !  nie m a m y  czasu  
Zająć się ko lędn ika m i.

D yrek to rzy  u d a ją  się na sp o tk an ie  z de legacją , w izy ta ­
c ją  i rep re z e n ta c ją . K o lędn icy  id ą  w  ślad  za n im i 
w  k ie ru n k u  sa li w idow iskow ej. Z w iślan e j zatoczki 
dochodzi w ą tły  choć n iew ą tp liw ie  żeg la rsk i śpiew .

ZA FR A SO W A N Y  Ż EG LA R Z

(na m elod ię  „ S an ta  L u c ia”)

W fa l i  przegląda się 
L e c iw y  w raczek  
K ie d y  go wreszc ie  
Ja koś  ogacę

S tó j  barko moja'.
Los ci nie sprzy ja  
Trapi żeglarzy  
Melancholija!

Ju ż  ż e m  się nieco  
T y m  p ro m e m  z n u ż y ł  
To obietnica  
To zn o w u  guzik  
G d y b y m  je zebrał  
T a k  -z pedanter ią  
M ia łb y m  m iast  p rzys ta n i  
Salon  z  pasm anter ią .

Z n ad z ie ją  w  głosie:
Co to za postać? Czy na  pom oc bieży?

W SZYSCY
Nie  — to  w szechs tro nn y  delegat m łodzieży .

D ELEG A T M ŁO DZIEŻY

N a m  w ycieczk i  zagraniczne  
przydzie la ją  w ciąż rozliczne,  
a nie w iedzą, że dla m ło d y ch  
k łopo t liw e  to nagrody.

K ied y  m u s i  w zras tać  k r z y w a  
ja k  z  p ro d u kc j i  ludz i  zrywać?
W ięc  św iadom ość  m o ja  każe  
m n ie  o d b yw a ć  te wojaże.

Jeżdżę  wiosną, jeżdżę  w  jesień,  
M o sk w ę  z n a m  ja k  w łasną  kieszeń.
Na w yc ieczkach  w ciąż czas płynie,  
z n u d ó w  z iew a m  i w  Berlinie.

W ciąż toasty, powitania,  
szam pan , kaw ior, z im n e  dania,  
trudno  w szy s tk o  znieść, w iadom o,  
g d y b y  nie m o ja  św iadomość:

Z e  w y  ta m  bezpieczni w  pracy, 
a m n ie  za was gnębią kace;  
za sw ó j  tru d  nie żądam  wieńca,  
k a ż d y  m u s i .s ię  poświęcać...

W siada szybko do ląd u jąceg o  he lik o p te ra . K olędnicy  
tym czasem  u d a ją  się na  n a rad ę  w  sp raw ie  inw estycji 
tow arzyszących . W d rzw iach  w ita  ich ko le jn a  postać;

Od K ozienic  aż po Św ierże  
in w es tyc j i  sp ra w y  dzierżę  
przy  n a zw is k u  m y m  w y ra s ta  
lista f u n k c j i  bardzo długa  
a co ty tu ł  — to zasługa:

Z b u d o w a łe m  k lu b  w  d w a  lata 
Żło bek ,  magiel, salon z  kaszą  
biegam, dzia łam  i d y k tu j ę  
cz łek  użera  się i m io ta  
g dy  chce s łyszeć m i łe  sercu:
K oz ien ick i  Patriota.

ósm y  wciąż rzuca p u b l ic zn ym  s łow em ,  
d z iew ią ty  bóle m a  porodowe,  
dziesią ty  poszedł pom agać bratu.
A  dalsi?
Nie  m a , brakło  e ta tów .

Nagle k r z y k ,  
nagle ryk ,  
głośny  szum ,
— ruszy ł  t łum .

I  oto powoli, ja k  żó łw  ociężale,  
ruszy ła  brygada do pracy  ospale.
N arzędz ia  d źw ig n ę ły  postacie z  m ozołem ,  
z n ik n ę ły  z  tw a rz y c ze k  u śm iechy  wesołe.
I  pełznie  do pracy koz ien icka  chluba,  
by w kręcać, rozbierać, rozbijać i dłubać,  
g rze jn ik i  zd e jm o w a ć  g dy  z im a  nadchodzi,  
r e m o n ty  przeciągać, m a ru dz ić  i zwodzić,  
o całe kw a r ta ły  p rzesuw ać  term iny ,  
choć pracy  zostało na cztery  godziny,  
rozbabrać robotę i rzucić w  pół drogi, 
bo d zw on ił  k toś  gruby, w p ły w o w y  i srogi, 
nie zw racać uwagi,  że trudno  ży ć  w  chłodzie,  
w  przeciągach, w śród  g ruzó w  i brodzić po wodzie.

J a k  wczoraj,  
ja k  dzisiaj, 
ja k  ju tro ,  
ja k  codzień...

P oniew aż n a ra d a  m a się, k u  końcow i w szyscy p rz e ­
chodzą do sto łów ki i ro zg ląd a jąc  się c iekaw ie  śp ie ­
w ają :

W SZYSCY
(na m elod ię  „L au ra  i F ilo n ”)

K o le jny  uczestn ik  n a ra d y  sk ład a  sp raw ozdan ie  z p rz e ­
b iegu p ra c  rem o n to w o -u ste rk o w y ch  w  osied lach  m iesz- 

•kan iow ych :

IN SPE K T O R  NADZORU

(opow iada w rażen ia  z budow y)

R usza  do pracy rem ont-brygada ,  
za m ę t  i rw e tes  ja k  w  gęsich stadach,  
bo k a żd y  gada.
J a k  się w yk łócą  z  sobą do woli, 
k toś  ta m  powoli  
się w yg ra m o li
na m iejsce  zb iórki,  gdzie sze f  całości  
w y je  ze  złości.
S to i  i sapie, 
d yszy  i dm ucha ,
g n iew  z  jego w nę trza  n ic z y m  d y m  bucha.

Uf, ja k  objedzie!
Ech, ja k  objedzie!
Och, ja k  objedzie!

J u ż  ledw ie  zipie
lecz w ciąż się burzy,
bo dzisia j z  rana strasznie  się w k u rzy ł :
Jednego  nie m a  — praca na roli, 
ten  się nie u m y ł ,  ów  nie ogolił, 
drugi by ł  dotąd schludności w zorem ,

,  dziś nie zap ię ty  nosi rozporek,  
trzeci po sza lik  do d om u  wraca,  
czw a r ty  zm a rzn ię ty ,  p ią ty  m a  kaca, 
szóstego dzisiaj są im ien iny ,  

s iódm y m a  w  głowie ty lk o  dz iew czyn y ,

J u ż  s łowa życzeń  sp łyn ę ły  w artk ie ,  
za s to łem  usiadł t łu m  w  gali, 
ju ż  p ie rw szy  toast,  .czytając z kar tk i ,  
wzniós ł  gość dos to jny  z  centrali .

Schy l i ł  m in is te r  g łowę w  podzięce,  
p uchar  przekaza ł nie lekk i ,  
u ję ły  szk la n k i  m ocarne ręce, 
co m n ie j  nie  w znoszą  od „setki".

G dy  tak  się w szyscy  bawią wesoło, 
jed en  cz łek  w  kącie coś pisze,  
siedzi sam otn ie  zm a rszc zyw szy  czoło 
i łz y  m u  kapią  w  kieliszek.

Żałość o k ru tn a  serce przen ika ,  
lica ze s trachu  m a  białe, 
a k a żd y  toast z  u s t  dosto jn ika  
grozi m u  n iem al zaw ałem .

CZŁO W IEK  ZAW SZE C ZU JN Y

Co m u  się cieszyć z  nam i zabrania  
z  l icznych  sńkcesów  w ciąż now ych?
O portunistą  jes t od zarania,
A  m oże  w rog iem  k lasow ym ?

EK O N O M ISTA

To ja  tak  siedzę, zm a rszc zy w szy  czoło  
i boleść gnębi m ą  duszę;  
oni się bawią  teraz beztrosko,  
a ja  rozliczyć to muszę...

Słysząc to as ty  do sa li w biega k ilk u  m łodzieńców  
w  sportow ych  kostiu m ach  śp iew ając  n a  m elodię 
„K aw ale rsk ie  noce” :

G dy ju ż  ostatnią b ra m k ę  strzelono, 
p ęk ła  ostatnia w  sezonie kość  
to w  z w a r t y m  s z y k u  p iłkarsk ie  grono 
poszło ja k  strzelił  przed  siebie wprost.

W n e t  p rzy  zsu n ię tych  ciasno sto likach  
w  osobnej salce usiedli w  krąg  
puchar  zd o b y ty  na przec iw n ika ch  
uniosło w  górę sto m o c n y ch  rąk.

K iedy  osta tn i w ysz l i  ju ż  goście  
k tó r y m  sp or to w y  łam ał się w zro k  
długo o k rzy k i  niosły c iemności  
— ciąg dalszy, orły, będzie za rok. 

w y p i jm y  ra zem  szam pana  kielich.

W SZYSCY

Stop .  Kres naganom , dosyć z cięgami!
S ko ro  ko le jn y  roczek n a m  strzelił  
niech goście szopk i z  bu d o w la n ym i  
spełnią, ja k  z w y k le  s zo p k o w y  kielich.

Rok, k tó r y  m iną ł był w y ją tk o w y :  
energe tyczne  dał bloki cztery. ,
w ięc  za ten  rekord, rekord  św ia tow y ,  
w y p i jm y  razem  sza m p an a  kielich.

Czas ju ż  do pracy zn o w u  i bhsta, 
now e zapisać sukcesó w  karty .
N iech k r z y w a  p lanu  w  górę w yrasta  
w  ro k u  osiągnięć  — S IE D E M D Z IE S IĄ T Y M

C Z W A R T Y M
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Wychowanie najważniejsze'
Nowo -opracow any B io­

g ram  działalności Z arządu  
Z akładow ego ZM S w  pełn i 
podpo rządkow ano  tezie — 
że czynn ik iem  d ecy d u ją ­
cym  o przyszłości naszego 
k ra ju  je s t p o staw a  ideow o 
m ora lna , um ieję tności za ­
w odow e oraz p rzygo tow a­
nie społeczne m łodzieży. 
P ro g ram  działan ia  o rganiza 
cji n a  ro k  p rzyszły  op raco ­
w ano  w  oparc iu  o U chw a­
ły VI Z jazdu  i I K ra jo w ej 
K on fe ren c ji P a rty jn e j .

O bok form  p racy  o rg an i­
zacy jnej w ypracow anych  
do tychczas uw zg lędn ia  on 
in te re su jące  now ości na 
k tó re  p rag n iem y  zw rócić 
uw agę. W dążen iu  do p o d ­
n iesien ia  w iedzy o Polsce 
i Sw iecie w spółczesnym  
m łodzież postanow iła  p ro ­
w adzić a tra k c y jn e  fo rm y  
szkolenia. K orzystać  z n ich 
będą członkow ie o rg an iza ­
c ji system atyczn ie  ra z  w  
m iesiącu . W trosce o pod­
n iesien ie  poziom u szkolenia 
postanow iono  k i e r o w a ć  
członków  o rgan izacji m ło ­
dzieżow ej na szkolenia p a r ­
ty jne . N aw yk tw órczej, so­
lidne j i ra c jo n a ln ie  zorga- 
n izow anej p racy  pow inno 
w ytw orzyć  p row adzenie  
w spółzaw odnictw a w  za­
k res ie  rac jona lizac ji, fach o ­
wości, gospodarności. W 
p rog ram ie  znalazł się p ro ­
je k t obsadzen ie  jednego  z 
b loków  200 M W  załogą zło­
żoną z cz łonków  ZMS. Dla 
p rzeb iegu  p racy  zaw odow ej 
is to tn e  znaczenie m a okres 
szko len ia  w stępnego . K on­
tynuacja- p leb iscy tu  na 
„N ajlepszego M istrza, N au­
czyciela i W ychow aw cę Mło 
dzieży” oraz u tw orzen ie  
K lubu  M łodego T ech n ik a  i 
I n ż y n i e r a  skupu jącego , 
abso lw en tów  Szkół z a tru d ­
n ionych  na  ok res w stępny  
to działan ie  zm ierzające  do 
u ła tw ien ia  a d ap ta c ji zaw o­
dow ej. Dużą w agę p rzy w ią ­
zyw ać się będzie ak tu a ln ie  
do sp ra w  w aru n k ó w  so c ja l­
no -by to w y ch  i bezp ieczeń­
stw a  p racy  m łodzieży. W 
przyszłym  ro k u  odbędzie 
się p rzeg ląd  s tanow isk  p ra ­

cy, k tó ry  w  efekcie ma 
przyn ieść  red y k a ln ą  p o p ra ­
w ę w  tym  zakresie . O p ra ­
cow any zostanie także  p ro ­
g ram  w alk i z ha łasem  na 
W ydziale R uchu. O dbędzie 
się także p rzeg ląd  k w ate r, 
hoteli, gdzie zam ieszku je  
m łodzież. P rzep row adzone  
rozeznan ie  prow adzić  b ę ­
dzie do pop raw y  w aru n k ó w  
sp rzy ja jący ch  k o n ty n u o w a­
n iu  n auk i. O rgan izac ja  przy  
ję ła  na  siebie obow iązek 
ko n tro li do jazdu  do domu 
uczniów  T echn ikum  Wieczo 
row ego, k tó ry  obecnie nie 
je s t zorgan izow any  sp ra w ­
nie. Z M S-ow cy z E lek tro w ­
ni w łączą się w  przyszłym  
ro k u  w akc ję  p a tro n a tu  nad  
budow nictw em  m ieszkan io ­
w ym . W arto  rówmież zasyg­
nalizow ać dzia łan ia  zm ie­
rza jące  do k rzew ien ia  k u l­
tu ry , sp o rtu  i w ypoczynku. 
R ealizacji tego p u n k tu  sprzy 
ja ć  będzie u tw orzen ie  
bazy tu ry styczno -w ypoczyn  
kow ej w  T rzeb ien iu . Już  
obecnie członkow ie ZMS 
przep racow ali na  rzecz od­
budow y zam ku, w  T rzeb ie ­
n iu  około 1.600 godzin. Dla 
rep rezen tac ji in te resó w  mło 
dzieży is to tne  znaczenie m a 
je j udzia ł w  p rzyznaw an iu  
nagród , p rem ii, m ieszkań, 
w czasów , pożyczek a  także 
p rzy jm o w an iu  zadań p ro ­
dukcy jnych . S tąd  też Z a ­
rząd  Z ak ładow y  czuw ać 
będzie aby  przy  podejm o­
w an iu  decyzji w  tym  za 
k resie  na  szczeblu w ydzia 
lów  i w skali całego Z akła  
du zapew nić p rzedstaw icie l 
stw o  m łodzieży. O becnie 
ZM S-ow cy w  E lek trow n i 

; zaangażow ali się w  p row a 
dzenie ak c ji w yborów . N 
odbyw ających  się zebra 
n iach  kó ł m łodzież spo tka  
ła  się z k an d y d a ta m i na 
rad n y ch . P ro g ram  n ak reś  
lony przez now y*  Z arząd  
ZMS będący w yrazem  po 
litycznej i społecznej doj 
rzałości jego - tw órców  zo­
sta ł p rzedstaw iony  
dn iu  28.XI. na  P ow iatow ej 
K o n fe ren c ji S p raw o zd aw ­
czo-W yborczej ZM S. (cl

Sprawna realizacja  
podjętych zobowiązań

d o k o ń c z e n i e  z e  STR. ]
ne toęidą do 10 g ru d n ia . 
B ry g ad a  zobow iązała się 
dodatkow o za insta low ać o- 
św ie tien ie  d róg na  b u d o ­
wie.

P rzy sp iesza  rów nież „Hy 
d ro c e n tru m ”. W szystkie -o

boty  zw iązane z doprow . 
dzeniem  w ody do b u d y n ­
ku  głów nego, oraz ułożę 
n iem  kana lizac ji zew n ę trz ­
nej, łącznie  z p łuk an iem  
i dezyn fekc ją  sieci, zak o ń ­
czone będą do 10 g rudn ia .

T  P

B u d o w a  n r  17

9 g ru d n ia  ud am y  się 
w szyscy do u rn  w ybór 

czych, aby  oddać głosy na 
k an d y d a tó w  F ro n tu  J e d ­
ności N aro d u  do ra d  n a ro ­
dow ych.

B lieszkańcy O siedla w 
Ś w ierżach  G órnych  głoso­
w ać będą w  Św ietlicy  
osied low ej „B c to n -S ta lu ”. 
M ieszkańcy O siedla Energe 
tyk  w  K ozienicach g losu ją  
w loka lu  Szkoły P o d staw o ­
w e j n r  3.

P o d a jem y  lis ty  k a n d y d a ­
tów  na  rad n y ch  z obydw u 
ty ch  obw odów  w yborczych.

K andydac i n a  rad n y ch  
do W ojew ódzk ie j' R ady  

N arodow ej 
z ok ręgu  w yborczego n r  23, 

po w ia t K ozienice

1. B lou iarczyk  T adeusz  —
k ie ro w n ik  W ydziału  
E konom icznego KW  
P Z P R  w  K ielcach

2. W alaszek L eo k ad ia  __
in ży n ie r chem ik  w  Z a ­
k ład ac h  C hem icznych 
„Pro-nit-erg” w  P io n ­
k ach

3. W archoł K ry s ty n a  __
agronom  gm iny  P ionk i

4. B u lan d a  J a n  — ro b o t­
n ik  E lek tro w n i „K ozie­
n ice”

5. K osm ala T om asz — ro i
n ik  w  K lem en tynow ie , 
gm inie G łow aczów

6. W dow iak R yszard  — 
S e k re ta rz  P K  SD  w 
K ozienicach

7. M ag iera  H en ry k  — 
em ery to w an y  sędzia Są 
du W ojew ódzkiego za- - 
m ieszkały  w  K ozien i­
cach

0. K u rek  I re n a  — ro b o t­
n ik  w  Z ak ładach  C e ra ­
m ik i R adiow ej w  K o­
zienicach.

O bw ód w yborczy n r  32 
w  Ś w ierżach  G órnych  
K andydac i n a  rad n y ch  
do P o w ia to w ej R ady  

N arodow ej w  K ozienicach

Na kogo będziemy głosować
w nadchodzących wifearach

k ładów  C eram ik i R adio 
,wej w K ozienicach

2. M ag iera  H en ry k  —
em ery to w an y  sędzia 
S ąd u  W ojew ódzkiego 
zam ieszkały  w  K ozien i­
cach

3. W ierzb ińsk i W ładysław
— K om endan t P ow iato  
w ej K om endy MO w 
K ozienicach .

4. O ziębło W ojciech —
P rezes  S ąd u  P o w ia to ­
w ego w  K ozienicach .

5. K u rek  I re n a  — pracow  
n ik  fizyczny  Z ak ładów  
C eram ik i R adiow ej w 
K ozien icach

6. M olenda M aria  — rz e ­
m ieśln ik  — Z ak ład  Pry­
w a tn y  w  K ozienicach

7. Ja w o rsk i A n d rze j — 
p raco w n ik  fizyczny Ele 
k tro w n i „K ozien ice”

8. Siczek Jo a n n a  — p r a ­
cow nik  u m y s ł o w y  
PZ G S „Sam opom oc 
C h łopska” w  K o z ien i­
cach

9. W dow ska L eo k ad ia  __
p raco w n ik  um ysłow y 
P Z P S  „Sam opom oc
C h ło p sk a” w  K ozien i­
cach

10. M a te ra  M aria  — p ra ­
cow nik  um ysłow y P o ­
w iatow ej S ta c ji  S a n i­
ta rn o  - E pidem iologicz­
nej w  K ozienicach

11. Ł akom y Z enon  — p r a ­
cow nik  fizyczny K ie lec . 
k ich  F a b ry k  M ebli — 
Z ak ład  n r  3 w  K ozie­
n icach

12. K isiel A n d rze j — p r a ­
cow nik  fizyczny Z a k ła - 
jdu P re fa b ry k a tó w  B e­
tonow ych  E n e rg e ty k i w  
K ozien icach

K andydac i n a  rad n y ch  
do M ie jsk ie j R ady

N arodow ej w  K ozienicach

1. D udek J a n in a  — D y­
re k to r  L iceum  O gólno­
kszta łcącego  w  K ozie­
nicach

2. L incel T adeusz  — p ra ­
cow nik  um ysłow y E le ­
k tro w n i „K ozienice”

3. O rliń sk i Ju lia n  — p ra ­
cow nik  um ysłow y E le ­
k tro w n i „K ozienice”

4. S z tabke  R yszard  — ro ­
bo tn ik  E lek tro w n i „Ko 
z ien ice”

5. A m broziak  J a n  — p ra ­
cow n ik  um ysłow y P K  
O S P  w  K ozienicach

6. Szeliga M irosław  — ro ­
b o tn ik  E lek tro w n i „K o­
z ien ice”

7. Ja n u sz  R om an — p ra ­
cow nik  um ysłow y E le­
k tro w n i „K ozienice”

8. K o tliń sk i Z bigniew  —
p raco w n ik  um ysłow y 
E lek tro w n i „K ozienice”

9. S za frań sk i A n d rze j —
r o b o t n i k  E lek tro w n i 
„K ozien ice”

10. K luczyk  Z ofia  — ro ­
b o tn ik  w  Z ak ład ach  Ce 
ra m ik i R ad iow ej w  K o­
zien icach

11. S u rm an  I re n a  — p ra ­
cow nik  u m y s ł o w y  
A M -H  E lek tro w n i „K o­
z ien ice”

12. K u ry łek  M aria  — ro ­
b o tn ik  w  Z ak ładach  
C e ram ik i R adiow ej w  
K ozienicach.

W szystk im  tym , k tó rzy  
w  d n iu  w yborów  p rzeb y ­
w ać będą  poza m iejscem  
zam eldow ania , p rzy p o m in a­
m y o obow iązku  zaop a trze ­
n ia  się w  zaśw iadczenia  o 
p raw ie  do glosowTan ia . W y­
d a ją  je  o rgany  te ren o w ej 
ad m in is trac ji.

(bez  b ry g a d z is ty )

1. C hlew ick i Z ygm un t — 
D y rek to r Szkoły  G m in ­
nej w  K ozienicach

2. W ąsik  Ju lia n  — S e k re ­
ta rz  K Z  P Z P R  E le­
k tro w n i „K ozienice”

3. G rcgorczyk  B a rb a ra  — 
p raco w n ik  um ysłow y 
E lek tro w n i „K ozien ice”

4. Iw ańczy k M ieczysław
— ro ln ik  ze w si W ola 
C hodkow ska, gm inie 
K ozienice

5. K araś  S tan isław  — 
p raco w n ik  fizyczny Ele 
k tro w n i „K ozienice”

6. K osicki K azim ierz  — 
in s tru k to r  P ow ia to w e­
go Z w iązku  K ółek R o l­
niczych w  K ozienicach

7. B ączkow ską K ry sty n a
— pracow n ik  um ysło- 
w yR cjonu  E nerge tycz­
nego w  K ozienicach

8. M alaszkiew icz K ry s ty ­
n a  — ro ln ik  ze w si 
O patkow ice, gm inie Ko 
zienice

9. M aciąg Je rzy  — p ra ­
cow nik  um ysłow y P o ­
w iatow ego S ztabu  Woj 
skOwego w  K ozienicach

10. M ichalczyk W ładysław
— pracow n ik  fizyczny 
N ad leśn ic tw a K ozienice

K andydac i n a  rad n y ch
do G rom adzk ie j R ady 

N arodow ej w  K ozienicach

1. T arczyńsk i P io tr  —
I S e k re ta rz  K G  P Z P R  
K ozienice

2. P ła c h ta  A n ton i — p ra ­
cow nik  N ad leśn ic tw a 
K ozienice

3. K u d ła  Józef — p racow  
nik  U rzędu  T e lekom u­
n ikacy jnego  w  K ozie­
n icach  .

4. K u d ła  Ja n  — p raco w ­
n ik  E lek tro w n i „K ozie-

O bw ód w yborczy  n r  5 
O siedle E nerge tyk  

w  K ozienicach 
K andydac i n a  rad n y ch  

do P o w ia to w ej R ady  
N arodow ej w  K ozienicach

1. G arlick i M ieczysław  —
p racow n ik  fizyczny Z a-

S tan is law  K ARAŚ — Ju lia n  O R L IŃ SK I —
prac . fiz. D ziału N aw ęg la- k ie ro w n ik  D ziału In w e s ty -  

n ia  c ji T ow arzyszących

M irosław  SZ EL IG A  — 
m o n te r u rządzeń  kotłow ych

Kandydaci na radnych 
z Elektrowni »Kozienice«

Z bigniew  K O T L IŃ S K I — 
przew odn iczący  ZZ ZMS

J a n  BULA ND A  
— m o n te r naw ęg lan ia

Ju liu sz  W Ą SIK  —
I se k re ta rz  K Z P Z P R

m o n te r tu rb in in sp ek to r nadzo ru p raco w n ik  um ysłow y
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Okiem profana

Wierzycie w duchy?
W ieczór w  R ed a kc j i  nie 

za pow iada ł nic  n ie z w y k ł e ­
go. J a k  codzień  zm a rz ła m  
opierając się n iechcący o 
ka lory fer .  Przede  m n ą  na  
kolanach  czołgała się sp r zą ­
taczka. P ostaw a  ow e j  z a c ­
n e j  ko b ie ty  nie jes t  w y n i ­
k ie m  u w ie lb ien ia  dla m o ich  
p isarsk ich  ta len tów , ani leż  
w iary  że  je s te m  Z łe  M zi-  
m u. P o d y k to w a n a  jes t  k o ­
niecznością w cierania  k u ­
r zy  w  ch od n ik i  za pom ocą  
s zm a ty .  B ra k  o dku rza czy

nie budzi n iczy jego  zaz iw ie  
nia, n a w e t  zd z iw ien ia  tych ,  
k tó rych  powinno. Po tych  
n ie sku tec zn ych  obrządkach  
należało ty lko  szerzej o tw o ­
rzyć  okno. S zem ra ła  za n im  
Wisła i koz ien icka  puszcza.  
Cień, k tó r y  po ja w ił  się na  
je j  sk ra ju  na Ducha P u sz ­
czy  n ie  wyglądał .  A  je d n a k  
udało  m u  się przez  z a m k ­
n ię te  ju ż  okno przen iknąć  
do reda kcy jnego  p o ko ju  i 
zaplątać  w  n iep ierw sze j  
czystości f iran k i .  P om na

Konkurs fotograficzny
»Ziemia Kozienicka w obiektywie«

Z okazji 30 roczn icy  PR L , P ow ia tow y  Dom K u ltu ry  
w  K ozien icach  o raz  T ow arzystw o  M iłośników  Ziem i 
K ozien ick ie j o g ł a s z a j ą  k o n k u rs , k tó rego  celem  
je s t uk azan ie  p ięk n a  ziem i kozien ick ie j, zachodzących 
je j  zm ian  i tw órczego tru d u  je j  m ieszkańców .

K o n k u rs  fo to g raficzn y  je s t im p rezą  w chodzącą  w 
sk ład  im p rez  a rty s ty cz n y ch  o rg an izow anych  przez 
PD K  K ozienice z o k az ji 30 roczn icy  PR L  przeznaczo 
n ą  d la  w szystk ich  fo to am ato ró w  p o w ia tu  kozienic 
kiego.

K ażdy  a u to r  m oże n ad esłać  3 do 5 p ra c  czarho- 
-b ia ły ch  w  fo rm a ta ch : 20X30, 30X40, 40X50.

O rg an iza to rzy  k o n k u rsu  oczeku ją  fo togram ów  
o b razu jący ch  p rzem ian y  w  dziedzinie:

—  budow n ictw o
—  rozw ój p rzem ysłu
— now e zaw ody
— poziom  życia
— rozw ó j te ch n ik i i je j  zastosow an ie  n a  codzicń
— re k re a c ja  i  sp o rt
F o to g ram y  w in n y  być op isane n a  odw rocie  z poda

niem  ty tu łu  p racy  o raz  nazw isko  i im ię au to ra . N ade 
s łane  p race  zak w a lifik u je  do ekspozycji i oceny po 
w o łan e  przez  o rg an iza to ró w  ju ry .

A u to rzy  n a jlep szy ch  p rac  o trzy m a ją  nagody  p ie ­
n iężne:

I n ag ro d a  1.500 zł.
I I  n ag ro d a  1.000 zł.

' I I I  n ag ro d a  500 zł.
O rg an iza to rzy  zas trzeg a ją  sobie m ożliw ość innego 

podzia łu  n ag ró d  w  p rzy p ad k u  tak iego  w n iosku  ju ry .
P ra c e  na leży  nad sy łać  w  u sz tyw n ionych  k o p ertach  

do 15 s tyczn ia  1974 r . n a  ad res :

PO W IA T O W Y  DOM K U LTU R Y  
A l. 1-go M aja  4a 
26-900 K ozienice

E kspozycja  w  P ow ia tow ym  D om u K u ltu ry  w  K ozie­
n icach  — lu ty  1974 r.

P ra c e  nag rodzone  zostaną  za trzy m an e  do dyspozycji 
o rg an iza to rów , pozostałe  zo stan ą  zw rócone w  m iesiącu  
m arcu  1974 r., ew en tu a ln ie  zakupione .

Mini — sonda
R ozpoczynam y obecnie 

cyk l w ypow iedzi naszych  
czy te ln ików  n a  te m a t p ro ­
b lem aty k i ja k ą  p o w inna  uw  
zględniać g azeta  zak ład o ­
w a. Ż yczen ia  C zyteln ików  
p o s ta ram y  się uw zględniać 
w  codziennej działalności. 
Jednocześn ie  zw racam y  się 
z apelem  do w szystk ich  o 
p rzek azy w an ie  uw ag  i p ro ­
pozycji, k tó re  m ogłyby być 
w skazów ką  w  p racy  R ed a­
kcji.

— J a n  SK O C ZEK  — k ie ­
ro w n ik  o b iek tu , „E nergo ­
m o n taż”

G azeta  p o w inna  w  w ię k ­
szym  s topn iu  pokazyw ać lu 
dzi p racy , k tó rz y  w y k o n u ­
ją  rob o tę  najc ięższą  i n a j ­
m nie j e fek tow ną , n iem nie j

U  BUDUJEMY H
mELEKTROWNI

W y d a w c a : P la c  B u d o w y
E le k tr o w n i  „ K O Z IE N IC E ” 

R e d a g u je  K o le g iu m . 
K ie ro w n ik  r e d a k c j i :  

T A D E U S Z  P IW O Ń S K I 
te l .  r e d .  51 w . 754 

r e d a k to r :
L id ia  C z a jk o w s k a

Z a ję c ia :  S . B ą k  
D ru k :  R a d o m sk ie  Z a k ła d y  
G ra f ic z n e ,  Ż e ro m s k ie g o  49. 

N a k ła d :  4.000+35 egz.
Z am ów ienie  N r 2454 P -6

w ażn ą  dla w y k o n an ia  z a ­
dań  budow y.

Sądzę, że należy  p isać o 
zao p a trzen iu  i nie o d stęp o ­
w ać od  tego tem a tu  p rz y ­
n a jm n ie j do chw ili s tw ie r­
dzen ia  w idocznej popraw y.

C hętn ie  w idzia łbym  też 
w ięcej anegdo tek  i h u m o ­
ru  —  w yw ołu jących  u ś­
m iech, k tó ry  p.omaga lepiej 
p racow ać .

P io tr  M A JE W S K I — li­
czeń ZSZ

N ależałoby  szerzej p rezen  
to w ać  p ro b lem y  m łodzieży, 
a  tak że  tem a ty k ę  sp o rto ­
w ą do tyczącą w szystk ich  
dyscyp lin  spo rtu , nie ty lko  
p iłk i nożnej.

C hciałbym , żeby gazeta  
d oc ie ra ła  do uczniów  co 
pozw oliłoby na  o rien tac ję  
w  p ro b lem ach  p lacu  b u d o ­
w y.

inż. E dm und SU W AŁA
— praco w n ik  N adzoru  G e­
odezyjnego.

G odną odno tow an ia  na ła  
m ach  gazety  w y d a je  m i się 
bogata  h is to ria  budow y. Wa 
rto  też aby  g aze ta  zam iesz 
czała  p u b lik ac je  dotyczące 
p e rsp ek ty w y  budow y i prze 
m ysłu  energetycznego . S łu ­
szny w y d a je  m i się rów nież 
postulaj; aby  pokazyw ać lu  
dzi p ra c y  dzia łan iu .

przestróg p. Osieckiej, iż 
„życie jes t  fo rm ą  is tnienia  
białka, ale w  k o m in ie  coś 
czasem  za łk a ” — m im o , że  
je s tem  p ra k ty k u ją c ą  alci-  
s tką  — zorientowałam, się, 
że  m a m  do czyn ien ia  z ja ­
k im ś  d uchem . Siląc się na 
sk r a jn y  d e m o k ra ty z m  — 
pow iedzia łam :

— Jeśli O byw a te l  D uch  
w  sprawie  straszenia, to nic  
z tego bo nie tacy  ju ż  m n ie  
straszyli.

— O b yw a te l  Duch zapro­
tes tow ał ży w o  — skądże  
zno w u ,  zbro ja  m i  k o m p le t ­
nie zardzew ia ła  więc o i n ­
te rw e n c ję  prosić p rzycho ­
dzę, m o że  „ T erm okor” 
m ó g łb y  coś zaradzić.

In te resa n t  ja k  in teresant  
— ani p ie rw szy  ani na jb a r­
dz ie j  oryg ina lny . N iech  no  
k to  zaprzeczy , że p r z y jm u ­
je m y  ich mało. W ys tarczy  
spojrzeć na d z iu ry  w  cho d ­
n iku , po k tó r y m  ka żd y  c zy ­
te ln ik  tra fia  do nas bez­
błędnie  jak. m y ś l iw y  po tro 
pie. Nie tak ich  ju ż  sp ław ia ­
liśmy.

— ,A zlecenie O byw ate l  
Duch ju ż  u lokow ał,  p ie ­
czą tkę  O byw a te l  Duch już  
ma? U w ierzy te ln ione  pod­
pisy? No to do fu c h y  nie  
b ęd z iem y  nikogo namawiać.  
Niech Duch nie będzie tak i  
średniow ieczny .

— A  właśnie ,  że jestem!  
W ie ko w ą  p o k u tę  odpraw o-  
wać m uszę ,  a tu  zbroja  
rdzew ie je  coraz gorzej.  N a ­
w e t  do baru w  Św ierżach  
„na jednego” w stąp ić  nie  
m o g łem  bo przyłb ica  m i  
się nie d o m yka .  Z  gołym  
m ieczem ? W  po jedynkę?  
I  jeszcze n ied om kn ię tą  
przyłb icą? Ż yc ie  pozagro­
bow e jeszcze m i  miłe.

— Ł ad na  p o ku ta  — p o ­
w iedzia łam  z  jadow itą  iro­
nią  — po k n a jp a ch  się 
O byw a te l  Duch w łóczy , z a ­
m iast  spoko jn ie  w  ja k im ś  
lochu poku tow ać .  I  to przy  
ta k ie j  pogodzie. A  z dale­
ka  tak?

— Spod  Gniezna. W iek i  
ju ż  w ędru ję ,  a p o ku tow ać  
będę dotąd pók i godnego  
następcy  nie z n a jd ę .

— Mógłby O b y w a t e l  
Duch w yrażać  się jaśniej.  
Za co ostatecznie  ta p o k u ­
ta, skoro  na z w y k ł y m  w y ­
laniu z  pracy  się nie s k o ń ­
czyło...

— S łu szn ie  pra w isz  b ia­
łogłowo  — rzek ł  p rzyby ły .  
Władcą k ie d y m ś  był. Z a ­

n iedba łem  w  k ra ju  kw es t ię  
deratyzacji ,  to i całą w iec z ­
ność gryzonie  tępić m uszę ,  
p ók i  godnego siebie n a ­
stępcy  nie znajdę.

—  Ha! ha! — zaśm ia łam  
się satanicznie . To O b y w a ­
tel Duch dobrze trafił.  J e ­
d y n y  podgryzacz w  R e d a k ­
cji to ja ,  A  gdzie m i  tam  
do gryzonia, skoro daw n o  
n ie u ży w a n e  zęb y  i ju ż  z a ­
n ikają . I  dobrze. W  b u fe ­
cie i ta k  sam e  mielone, Ani  
z  tępienia  ani z  następcy  
w  tyc h  okolicach nici. I 
n iech  O byw a te l  zn ika  jak  
duch, że b y  m i  reputacji  nie ; 
niszczyć.

— K o nw ersac ję  p rzerw a-  
ło g w a łtow ne  skrobanie  do  
drzwi.  Po chwili  pojaw ił  
się ż y w y  i p ra w d z iw y  
szczur. O szukałaś m n ie  bia­
łogłowo!  — r y k n ą ł  O b y ­
w ate l  D uch  —  skacząc w  
stronę s tworzenia , k tóre  
pisnęło lu d z k im  głosem:

— T y  zardzew ia ły ,  z a k u ­
ty  łbie. Posła będziesz ob­
rażać. N ie  w idzisz,  że z  'wi­
zy tą  d yp lo m a tyc zn ą  p r z y ­
chodzę. S łu żbo w o  i w  de le ­
gację.

Po tych  słowach nic z w a ­
żając na adw ersarza  szczur  
zw rócił się do m n ie  z god­
nością, nie zw racając  u w a ­
gi na fa k t ,  że siedzę na 
b iurku  w  pozie nie licują­
cej z  godnością M atk i-P o l-  
ki.

Czy m o g l ib y śm y  — ja i 
m oja  rodzina  — za pośred­
n ic tw e m  w asze j  n ie zw yk le  
sm aczne j  — zdo by ł  się na  
pochlebstw o gaze tk i  — po­
d z iękow ać  k o m u  trzeba za 
darow anie  n am  życia  w  
Miesiącu Dobroci dla Z w ie ­
rząt i... później?

— A  k o m u  trzeba?  — w y  
krz tus i łam .

— C zyte ln icy  ju ż  to będą  
wiedzieć. Zgoda?  —  W y ­
ciągnął łapę w  k ie r u n k u  
biurka. Tego ju ż  było za  
wiele. W rza sn ę łam  bez ża d ­
nej wdzięczności za z a u fa ­
nie, k o m p le m e n ty ,  i... obu­
dz i łam  się.

— Za o k n e m  rysow ał się 
blady św it .  B ru dn e  f i ran k i  
czyn i ły  go jeszcze b ledszym .  
Po d z iu ra w y m  chodn iku  
podrep ta łam  na parter, ale 
na dół nie zeszłam . Bo  
w p ra w d z ie  „sen mara...”, 
ale przezo tność  n igdy  nic  
zawadzi. Z  rana ta m  prze­
cież d z iw ne  słychać piski.  
A  ja chcę pozostać

O P T Y M I S T K Ą

Sezon sp o rtó w  zim o­
w ych m am y  w  całej p e ł­
ni. P racow n icy  E lek trow  
n i n ie  m uszą n aw et b u ­
dow ać sztucznego lodo ­
w iska. O dpow iadające  
'Wszelkim w y m o g o m  
z n a jd u je  się p rzy  b r a ­
m ie  g łów nej. N arazie

n ik  k o n tro lu jący  po jaz ­
dy m a szanse sięgnięcia 
po la u ry  w  m is trz o ­
stw ach  w  jeździe f ig u ro ­
wej n a  lodzie. N iegorzej 
w yg ląda  droga p ro w a­
dząca od zaplecza b u d o ­
wy, gdzie n ie  zabezpie-

O k r u c h t f  i  d y g r e s j e

ślizgają  się po n im  obo­
w iązkow o za trzym yw ane 
tu  sam aćhody . K iero w ­
cy ty m  sam ym  ja k  z n a ­
laz ł zdobyw ają  so lidne 
p rzygo tow an ie  do r a j ­
dów  w yczynow ych. S traż

czono n aw e t o stry ch  za­
k rę tów .

J a k  w iadom o zim y są 
w  naszym  k ra ju  abso ­
lu tn ą  now ością, p iasek  
zaś do K ozienic trzeb a  
sp row adzać  z S ah ary .

Oj! piszą o nas, piszą
O sobliw ą re lac ją  z kozie­

nick iej budow y uczęstow a­
ło nas „ECHO D N IA ” 
(16.XI.1973 r.) i to z a ty tu ­
łow aną m . in. „P łukan ie  
na  w ykończen iu”. Z treśc i 
w ynika, że p łu k ać  się b ę ­
dzie p ią ty  zespół. N astępn ie  
au to r , nie pozw alając się 
dom yśleć o jak ie  to p łu k a ­
nie chodzi, donosi k to  w 
K ozien icach  w  ogóle nie 
śp i: „nie śpią m ontażyści, 
nie śp ią ludzie z ek sp lo a ta ­
cji E lek trow n i...” . N ie śpi 
też d y rek to r B iały, k tó ry  w 
śro d k u  nocy sk ład a  dz ien ­
n ikarzow i cz terosłow ną fe - 
lac ję . N ie śpi rów nież dzień 
n ik arz  „E cha D n ia”, k tó ry  
ja k  z pow yższego w ynika 
do pow iedzen ia  o kozien ic­
k ie j budow ie  m a w iele. 
N iezdrow a ciekaw ość czy­

te ln ików  zosta ła  w  pełn i 
zaspoko jona. R adzim y więc 
p a n u  red ak to ro w i (ekr) 
zd rzem nąć  się ździebko, z 
ko rzyścią  d la  w łasnej g a ­
zety . P rzy  okazji in fo rm u ­
jem y, że kozienickie  sukce­
sy n ie z sam ego n iespan ia  
się rodzą...

—0O0—
„ZY C IE R A D O M SK IE ” 

(17.XI.73 r.) zaszokow ało
n as w ieścią, że ,,P iec -b u d ” 
w y staw ił w  elek trociep łow  
ni Kozienice, kom in  i to  ta  
k i duży, że jego  w ysokość 
przew yższa  80 m. Że tro ­
chę przew yższa  to fak t, że 
bardzo  znacznie p rzew y ż­
sza to też, n a to m iast, że 
nam  „Ż ycie” elefctroedepio 
w nię fundńęło  nic nie w ie 
dzieliśm y.

Wyznanie kibica

Piłkarskie rozrachunki
R u n d a  je s ien n a  zakończyła  się d la  d ru ży n y  M K S 

K ozienice — zgrabn ie  m ów iąc — niepow odzeniem . N a ­
si p iłkarze  w  osta tn ich  trzech  m eczach s trac ili dalsze 
6 p u n k tó w  p rzeg ry w a jąc  ko le jno : w  P io n k ach  z „ P ro ­
chem ” 1 :4 ,  n a  w łasnym  boisku  z „B ro n ią” R adom  
0 : 1  i n a  w yjeździe  ze „ S p a rtą ” K azim ierza  W ielka 
1 :3 .  W sum ie na  28 m ożliw ych, M K S w  14 m eczach 
zdoiai zeb rać  8 punk tów . Z a jm u je  ak tu a ln ie  ja k  w ia ­
domo p rzed o s ta tn ie  m iejsce w  tab e li k ie leck ie j ligi 
ok ręgow ej p rzed  d ru ży n ą  z K azim ierzy  W.

W końców ce rozg ryw ek  M KS w ykaza ł bardzo  słabą 
form ę. N ie rozd z ie ra jm y  je d n a k  z tego pow odu 
szat. W y traw n i k ib ice u z n a ją  bow iem , że w szeik ie  
ligi są po to by do n ich  aw ansow ać, a  także z n ich  
spadać. C aiy  u ro k  tego ro d za ju  rozg ryw ek  polega na  
balansow an iu  m iędzy po rażk ą  i sukcesem , m iędzy n a ­
dzieją  i rozczarow an iem . Z upełn ie  inaczej je d n a k  o d ­
b ie ra  się sportow e n iepow odzenia  k iedy  nie jes teśm y 
psychiczn ie  do n ich  przygo tow an i, k iedy  działacze 
w  p rzedsezonow ych rozm ow ach  p rzy go tow u ją  n as do 
n ieu s tan n eg o  p asm a  tr iu m fu . T ak  w łaśn ie  było 
w  p rzy p ad k u  M KS. D ziałacze i tre n e rz y  ko ili n a d sz a r­
pn ię te  n erw y  kibiców  p e rsp ek ty w ą  m arszu  w górę 
tabeli, pow ołu jąc  się n a  so lidną p racę  w  czasie sy s te ­
m a tycznych  tren in g ó w  i znakom ite  p rzygo tow an ie  ze­
społu.

N ie m ielibyśm y p re ten s ji, gdyby  tego ro d za ju  op i­
nie by ły  fo rm u łow ane  przez  d y le tan tó w , od fach o w ­
ców  n a to m ias t w ym agam y ro zeznan ia  w  m ożliw ościach 
w ła sn e j d ru ży n y  i sensow nej oceny siiy  p rzeciw n ika . 
Je ś li rzeczyw istość p rzeczy  k a lk u lac jo m  to sy m p a­
tycy  p iłk a rs tw a  m a ją  p raw o  do rozm aity ch  p o d e j­
rzeń .

A k tu a ln a  sy tu a c ja  w  ja k ie j znalazł się zespól z K o­
zienic d y k tu je  p y tan ie : czy n as i w cześn ie jsi rozm ów cy 
św iadom ie w prow adzili n a s  w  b łąd , dow odząc siły  d ru ­
żyny, czy też' n ie m ieli po jęc ia  o sy tu ac ji d ru ży n  ligi 
ok ręgow ej?

M KS, podobnie ja k  pozostałe zespoły  „ok ręgów k i”, 
m a  do końca m arca  1974 r. spokój. Może w ięc w  za ­
ciszu w łasnego  stad ionu  odbyć rek o lek c je , po k tó ­
ry ch  pgw inna n as tąp ić  nic ty lko  szczera spow iedź, ale 
także  so lidna  pop raw a. Na pełny  „o dpust” może l i ­
czyć dopiero  w  czerw cu, k iedy  okaże się, że w y w a l­
czył p ro longa tę  n a  dalszy  poby t w  lidze okręgow ej. 
P ro p o n u jem y  w  ty m  okresie  k ie row ać  re f le k to r  na 
n aszą  d ru ży n ę  i zobaczyć w  pełnym  św ietle  ben ia- 
m in k a  — u lu b ień ca  kozien ick ie j publiczności.

M ecze ru n d y  je s ie n n e j n ie m iały  zby t c iek aw e j 
h is to rii. W  g ru n c ie  rzeczy  by ły  pozbaw ione w  ogóle 
h is to rii, k tó ra  by się k w a lif ik o w ała  do o bszern ie jsze j 
re lac ji. M ożna co n a jw y że j w yliczyć b łędy, k tó re  
z k o n sekw encją  godną lepszej sp raw y  popełn ia li nasi 
p iłkarze . P rzede  w szystk im  nie tw orzy li zw artego  ze­
spo łu  (szczególnie w  o sta tn ich  m eczach), przeciw nie, 
sp raw ia li w rażen ie  ja k b y  po raz  p ierw szy  spo tkali 
się na  boisku. M iędzy poszczególnym i fo rm ac jam i nie 
m a porozum ien ia , zaś w  śro d k u  po la  is tn ie je  pustka , 
k tó ra  p rzek re ś la  m ożliw ość n aw iązan ia  w spó łp racy  
m iędzy obroną a napadem . Z aczn ijm y  je d n a k  od d e ­
fensyw y. O brońcy  M K S byli zby t ociążali i p o p e ł­
n ia li szkolne b łędy, zw łaszcza w  ocenie sy tu ac ji i k ry ­
ciu. Nic w y k aza li sp ec ja ln y ch  uzdoln ień  do ak c ji k o n ­
s tru k cy jn y ch  gubiąc się z reg u ły  w  bezpośredn ich  
s ta rc ia ch  z n ap as tn ik am i przeciw ników . Pom oc siliła  
się na  w yw oływ an ie  n ieu s ta jąceg o  chaosu  w  d ru ż y ­
nie. G ra la  bez ładu  i sk ładu . W reszcie a tak . W te j 
fo rm acji w y stęp u je  b rak  porozum ien ia  m iędzy po­
szczególnym i zaw odnikam i, k tó rzy  nad to  w w iększoś­
ci fo rsow ali ak c je  solow e, zapom inając  jednocześn ie  
jak im  celom  siuży n a  boisku b ram k a . D ow odzi tem u  
ty lko  9 goli zdobytych w  14 sp o tk an iach  a  w ięc ś re d ­
nio 0,7 w  jednym . W szyscy zaw odnicy  u n ik a li d łu ż ­
szych podań  i p rzerzu tów . Je ś li nasi p iłk a rze  m ieli 
do w yboru  dalek ie  podanie  do dobrze ustaw ionego  
kolegi lub  b lisk ie, a le do źle usy tuow anego  p a r tn e ra  — 
w yb ie ra li tę  d ru g ą  ew en tua lność . W  rezu ltac ie  
w  ogólnym  p rzek ro ju  jes ien n y ch  rozg ryw ek  p iłk a rze  
nasi dali b ły sko tliw y  popis g ry , a le  n a  n e rw ach  k i­
biców.

B ądźm y je d n a k  ob iek tyw n i. M im o fa ta ln e j form y 
w końców ce rozg ryw ek  — początek  zapow iadał się 
dobrze. W p ierw szych  sp o tk an iach  p rzy  w iększym  
szczęściu m ożna było u ra to w ać  co n a jm n ie j 5—>6 p u n ­
k tów , na  w jasnym  boisku. Cóż je d n a k  z tego, k iedy 
zaw odnicy lin ii n ap ad u  zaw odzili n iczym  deb iu tanci.

M am y rów nież uw ag i do p rzygo tow an ia  k o n d y cy j­
nego zespołu. Co p ra w d a  zaw odnicy uzysk iw ali w  n ie ­
k tó ry ch  m eczach  przew agę, a le rów nocześn ie  w y k a ­
zyw ali pow ażne b rak i w  szybkości. U w idoczniło  się 
to  w  po jed y n k ach  b iegow ych do p iłk i, k tó re  zw ykle 
w y g ry w ali p rzeciw nicy .

W  rezu ltac ie  M K S znalazł się w  o p łak an e j sy tu ac ji, 
z a jm u jąc  spadkow e 14 m iejsce w  tabeli. W rundz ie  
w iosenne j w szyśtk ie  m ecze rew anżow e będą w ięc d la  
nasze j d rużyny  bardzo  groźne. M am y jed n ak  nadzie ję , 
że do dalszych  ro zg ryw ek  zespół p rzy g o tu je  s ię  d o ­
brze, a  to co nam  pow iedziano okaże się p raw d ą  
i M K S zacznie w y g ry w ać  u siebie i n a  w y jazdach , bo 

:s t to konieczne do u trzy m an ia  się w  lidze okręgow ej.


